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Sojusz opozycyi.
Kraków, 3 stycznia.

K oserw atfśc i galicyjscy  będą musieli, wcze­
śniej lub później, przyznać, że w przystępie 
zarozum iałości popełnili w ielki błąd, rzucając,, 
w odezwie kom itetu centralnego, jako hasło 
wyborcze, ap robatę  dotychczasowego regułam i 
nu K oła polskiego. Zaaw ało się te roryscom ga­
licyjskiej konserwy, że przy pomucy starostów  
i żandarm ów, hasło to zwycięży, a w tedy cała 
opozycya legnie u ich stóp. w kij zw iązana.

Drugim , wielkim atutem , k tó ry  w ygrano prze­
ciw opozycyi, było hasło u trącenia  je j przy­
wódców. Czegóż to nie można uczynić przj 
dobrej woli rząd u ?  Ubito R utow skiego, ze 
skutkiem  podstawiono nogę B inkow skiem u 1 
ks. Stojałow skiem u. Zadęto w surm y zwycię­
stw a: „solidarność narodow a", m askująca „so­
lid a rn ą  konserw ę V  zwyciężyła-

W ynik  wyborów w K rakow ie Lwowie My* 
lał na jp ierw  jeden  kubeł zimnej wody na  gło­
wy tryum fatorów ; koncentracya Stojałowszczy- 
ków z luaowcam i pow tórzyła tę  trzeźw iącą °" 
peracyę tuż po m iastach.

H asło „koncen tracy i" , rzucone przez demo­
kratów  w sali ra tu sza  lwowskiego w dniu 22 
s ierpn ia  r. z., n ie pozostało bez echa, lecz za­
chęciło ludowców do podjęcia go w stosun ku  
ze stronnictw em  Stojałowskiego. W ynika t0 
jasno  z następujących  słów ,-K u rie ra  Lwow­
skiego1 :

„W ybory dowiodły —  pisze organ stronni­
ctw a ludowego —  że myśl, przez demokratów 
podniesiona, b u d z i  n a j w y ż s z ą  s y m p a t y k  
w s z e r o k i c h ' k o ł a c h  m i e s z c z a ń s k i c a > 
gdyż wbrew  pogróżkom pism gadzinowych, prze­
pow iadających, że żaden z dem okratów „skon­
c e n t r o w a n y c h n i e  dostąpi posHk tw a , Wybr»liw 
w K rakow ie i we Lwowie dwóch głow i -' • 
wodzów koncen tracy i R o t t e r a  i R o m a n  u~ 
w . c z a , a ten. k tó ry  pierw szy zdradził kon- 
cen tracyę. prof. S o k o ł o w s k i ,  wypchnięty z 
K rakow a, nie zdołał znaleść oparcia w żadnym 
okręgu ku ry i m iejskiej i przytulił się wreszcie 
w kury i stańczykow skiej! Rozwodzić się tu  nie 
będziemy nad w yboram i - -  wszelako koncęr- 
tra c y a  dem okratyczna pow inna ą-ysnuć z nich 
tę  naukę, że w s t ą p i ł a  n a  d o b r ą  d r o g ę ,  
i że pospieszą za nią m iasta, jeili okaże wię- 
cej ^ tanow czości i oerząśnio się z reszty  uprze­
dzeń party jnych .

„W rześniow a koncen tracya  nie doprowadziła 
do sku tku  zjednoczenia opozycyi- Zaw arli de­
m okraci ty lko sojusz 7 ludowcami, który dotąd 
trw a. chociaż w p rak tyce  mało s ję ujawnił 
z pow odu znacznej różnicy zapatrywań na sto­
sunek do Koła polskiego. W każdym razie zy­
skało się tyle. że p rasa  dem okratyczna zajęła 
przez jak iś  czas względem ludowców przychyl; 
niejsze stanow isko, a ten zw io t demukr8'^ 1 
spopularyzow ał ją  w m asach w łością,'^[eh- 
Z a dobrym przykładem  poszły i pisma ludowe  
i na chwilę przycichł gw ar osobistych i Pa r '  
ty jnych  kłótni. J a k  na początek i tu  b a idz0 
wiele. T rzebaby ty lko nadal pielęgnować W 
miłą zgodę i jak ie  tak ie  wyrozumienie miedzy
stronnictw am i postępowemi. K oncentracya w i ­
śniow a tedy  zasłużyła się inieyatywą, pierw­
szym impulsem do pojednania  opozycyj^®

Ja k ie  będą następstw a najuowszej konceu- 
tracy i dwóch stronnictw  ludowych - przewi­
dzieć nie można. Przew idyw ania „in plus" i »in 
m in u s^ zaw ieść  tu ta j mogą ta k  samo, jak  za" 
wiodły przy koncentracy i dem okratyczno-ladn'

- wej z dnia 22 sierpnia. Ale że skutki te  t y l ­
k o  n a  s z k o d ę  konserw atystów  wyjść ii)0gą> 
o tem już w ątpić trudno. P rzecież sama zapo­
wiedź, że posłowie obu sprzym ierzonych stron­

nictw  d o  K o ł a  p o l s k i e g o  m e  w s t ą p i ą ,  
jest faktem  niemałego znaczenia. To pierw szy 
skutek  koncentracyi ludowej, w yw ołany nad­
użyciami wyborczemi-

W praw dzie organ panów krakow skich pocie­
sza s ię . a j  firm anci" zjednoczenia ludowego 
- P o g r y z ą  s i ę  o p i e r w  s z 3r m a n d a t “ — 
ale pociecha to na kruchej oparta  podstawie.
To s ą  ty lk 0 p r z y p u s z c z e n ia  —  nic więcej. Mo­
że s i e b i e  ,.p (T yzą“ — a może pogryzą k o n -  
s e r w a t y s ^ ^  , to byłoby najzabaw niej-
szem... dla n a s j ’

K iepskie czasy nastają  dla konserw atystów . 
Opozycya organizuj e się, foczy rozstrzelone siły, 
aby zrzucić z k ra ju  tego upiora Konserwatyzmu, 
k tóry  przytłumi} w  nim wszelkie życie i sam o­
dzielność. Na koncentracyę kliki konserw aty  
wnej z rządem krajowym, — jedyną odpowie­
dzią je s t koncentracya narodowych stronnictw  
opozycyjnych.

Waldeck-Rousseau.
W  w ig ilię  Now ego Roku zam knęły się  po­

dwoje parlam entu francuskiego. a dtputow ani 
i senatorow ie powrócili do ognisk domowych, 
ażeby vypocząc pu skończonej v. alce i przy  
sposobić się  do nowych zapasów. Zam knięta co 
dopiero se sy a  parlau en tarn a , hyła —  Jak to 
już wczoraj z a z n a c z y ] ^ v nieustanną w alką  
podjazdową opozycyi prze Ciwko obecnemu rzą­
dowi, a teraz, gdy segy a zoStała na k ilk ana­
śc ie  dni zam kniętą zi / dllft(,7pni opozycyoniści 
zaczęli już kuć nową S  p r z a c i^ o  gab ine­
towi W aldecka. F

M onarchiści i nacy0naliści do spółki z kie- 
rykałam i ogłosili -narodowi" francuskiem u, że 
podczas w ystaw y paryski • „w ystają  w spania­
łom yślnie ze względów „ a p a ty c z n y c h  na za" 
wieszenie brom , że jednakże zai*aZ naza ju trz  
po zam knięciu mi,idzFuarod< ' „0 ja^Ł ark J  roz­
pędzą w przeciągu j e d ^ j  dob ca}y gabinet. 
Jakoż nie brako an i ani r0zpaczliwycb
wysiłków, począwszy od ^ noszenia niezliczo­
nych in terpelacy j i staw ian ja v mosków i po­
praw ek, a skończywszy Da imiennych głosowa­
niach i obstrukcyi. s ta rano się naWet w skrze­
sić spraw ę D reyfusa, w yW(i,ywano skandaliczne 
zajścia w arm ii —  ale wazyStko to na pic się 
nie zdało: W aldeck-KonSseau z z;roną ki wią 
i n .idzw vezaiuą przytotnm,Ącią  umysłn odbijał 
w szystkie cięcia.

K tóż to je st  ten  W uldeek..R oussaau? Przode- 
w szystk iem  nie je st  P a ry ż a n j nera urodził się  
bowiem i wychował w Nahtes przez dosyć dłu­
g i czas Dył ad w ok item  w Kennes i dopiero 
w r. 1881, licząc 34 la t tynia p]ZVbył d o .sto ­
licy  jako deputowany. Jeżeli zaznaczaliśm y wy­
raźnie, że m e je s t  Uaryżąninem  to CiCzyniliśmy  
to nie bez j-owodu. we p rancv’j bowiem, scen­
tralizow anej pod każdym wZgje dem należy „Pa ‘ 
rysk ość1! • do cech dodatni^, ; r7I st0 pomaga 
sama przez się  do z r o U .ma k„rverV. A  daleł 
ten W aldeck ukończył !LU1 , Sfl kierunkiem  
zakonników , którzy Ł f l i  w nim
przyszłą ozdobę zak on u , a dzisiai starają się 
przeciwko niemu urZądzi,  ki.UPraJtą przy po­
m ocy w szystk ich  wsfe,-.zn h z ‘lołów. m ę w y­
łączając n a we! niew ielkie: d7j4 o-arstki w ielbi­
cieli postarzałego R ochefgrta J _  W reszcie ten  
znienaw idzony przez nie,.iPr‘niiWVLh „zdechla­

k ó w "  z Faubourg s l E r S  prezy daat 
r a b a t u  pochodzi z a to
w noczątkach jego zawodu politycznego me 
było dobrą rekomendaćyą< Gdy Gambetta, ob­
darzony ruchliwą fantazW  f Di„mieuną wy­
mową południowca 0fidr^ ał 4 ne„ u i szty- 
wnemu pozornie W aldecko ‘ i teka ministra 
spraw wewnętrznych. SUriJVvi republjkaflje. prze­

strzegali w ielkiego try b u n a  lu du , że ów W al­
deck je s t przecież „chonanem ‘7 a więc zaka- 
pturzonym  ro ja listą!

D zisiaj ton W aldeck-R ousseau je s t  równie 
niestrudzonym , ja k  szczęśliwym obrońcą repu­
bliki, s trasznym  pogrom cą jej wrogów. S tanął 
wobec Izby  deputow anych jako  przedstaw iciel 
b u rżo azy i, m ając po jednej stron ie  m in istra  
handlu. M illeranda, znanego s*cyalistę, którem u 
zarzucają  skłonność do kollektyw izm u, po d łu ­
giej zaś owego starego  m arkiza i generała, 
owego G allife ta , k tó ry  był typem  a ry s to k ra ty ­
cznego żo łn ie rza , którego Izba  deputow anych 
w itała  często okrzykiem .' „M assacreur!“ W ów­
czas to m ieszczaństw o z niedow ierzaniem  spo­
glądało na M illeranda; sk ra jn i republikanie 
podejrzliw ie badali W aldecka-R ousseau; wszy­
scy zaś nie bez ouawy myśleli o Gallifecie, 
k tó ry  w ich wyobraźni był wcieleniem zam a­
chu stanu.

W aldeck-R ousseau, obojętny zupełnie na chwi­
lowe zw ycięstw a, pa trzy ł w swój cel i szedł 
do niego pow oli, ale n ieustannie. Powiedział 
« °b ie , że należy umocnić repub likańską  formę 
rz<4,du — i republikańskie  insty tneye, a do tego 
potrzebow ał pomocy w szystkich ty c h , k tórych 
repub likańsk ie  usposobienie było niew ątpliw em , 
bez w zględu na ich tak ty k ę  burżoazy jną . czy 
socj ilistyczną. Sam należy do zw olenników 
spokoinej ewolucy , nfe w ahał się jed n ak że , a 
co w ażniejsze, nie obawiał, zaw ezw ać do wspól- 
nej p racy  M ille randa , k tó ry  mu rzeczyw iście 
lojalnie pomaga.

Pow ołanie do gabinetu  gen era ła  G allife ta  
okazało się trafnem , a było in teg ra ln ą  i konie­
czną częścią program u W aldecka-R ousseau. Ten 
adw okat, myślący i działający na podstaw ie że­
laznej logiki, uznał p rzedew szystk iem , że do 
przeprow adzenia reform  republikańskich  i umo­
cnien ia  ich potrzebny je s t koniecznie porządek.

sti y  G allifet, k tó ry  nie znał żartów , żywił 
w praw uzie w głębi duszy rozm aite przesądy 
wobec nowych prądów i nie należał z pewno­
ścią do w ielbicieli rep u b lik i, ale obowiązki 
względem ojczyzny pojmował pow ażnie, wypeł- 
i lał ,.e ścisłe i żądał tego bezw arunkow o od 
innych. W aldeck-R ousseau powołał G allife ta  do 
gabinetu  j ak 0 m inistra ' wojny z te j prostej 
przyczyny^ ze wćwcząą nie miał pod ręk ą  in
»r‘go człowieka.

Oczywiście żywioły opozycyjne rozpoczęły 
natychm iast grę. Patry*ci rozmaił ego gatunku  
agitow ali n a  ulicy, podburzali armię, odwoływali 
się naw et o bezpośrednią pomoc do sprzymie- 
neJ R osy i,. wytoczyli wreszcie w Izbie deputo­
wanych i w Senacie działa najcięższego kali-

a Przeciwko gabinetowi, ale w szystko to oka- 
i o si«l dotychczas nietylko bezskutecznem , 
lecz naw et dla sprawców sam ych szkodliwem. 
. chwili gdy W aldeck-R ousseau przedstaw ił 

deputow anym  jako  prezydent gabinetu  aż 
do 31 g rudn ia  roku uoiegłego, to  je s t  do za- 
“ knięcia o sta tn iej sesyi p a rlam en tu , sprzyjało 
mu zasłużone szczęście. Obecnie wrogowie jego 
Pokładają o sta tn ią  nadzieję w obradach nad 
i ządowym projektem  ustawy o stow arzyszeniach, 
k tó ra  ma zniszczyć przemożny wpływ klaszto- 
ró " - Sądzą, że w te j walce odniosą zwycięstwo 
i siły swoje m ierzą według zamiarów, nie ma- 
JV  zresz tą  wieie do stracenia.

Głos nauczycieli luthwych.
Ze sfer uauczycielstwfkludowego otrzymujemy

Pismo następu jące:
Od kilkunastu  la t całe n auczycielstw o w Ga- 

R cyi udaje się  do Sejmu krajów jgo o w y jed n a ­
c ie  wyż^zych p łac w myśl zasadniczej ustawy, 
która brzmi- Każdy n auczyciel ludowy powi­

nien pobierać tak ą  płacę, by w raz z rodziną 
mógł przyzwoicie się utrzym ać, nie oglądając 
się na inne poboczne zajęcia." O ironio! gdzież 
ta  ustaw a wykonaną, ileż jeszcze b rakuje  do 
teg o ?  W czasie, gdy opał podwójnie Lak drogi, 
jak  przed laty, pom ieszkania doszły do cen 
bajecznych, ile to pobierają nauczyciele na po­
m ieszkania? Oto 10 p rocent od pensyi, za co 
naw et porządnej s ta jn i dla krow y lub konia 
nie dostałby; o wyżywieniu rodziny już naw et 
mowy nie ma, szkoda o tem wspominać. W szy­
scy urzędnicy tak państwowi, jak  i krajow i, 
otrzym ali podwyższenia, naw et woźni, słudzy i 
pomocnicy sług dostali wyższe płace, robotnicy 
kolejowi i inni najniżsi posługacze zostali od­
powiednio zaopatrzeni, ty lko jedna kategorya 
urzędników , bo ta k  ich przecie godzi się n a ­
zwać, owi krzew iciele oświaty, ci, co zak ładają  
fundam enta pod gmach narodowy, ci zostali po­
krzyw dzeni, a gdy się uczciwf głosy znalazły 
bądź to w Sejmie, bądź w dzienn ikarstw ie kra- 
jowem lub zagranicznem , uderzano zaraz w bę­
ben: „Skąd wziąć pieniędzy, k ra j biedny, nie 
może podołać takim  wydatkom ." Z nana to 
piosnka, lecz p rzew rotna; na wszystko zn a j­
dzie się pieniądz, naw et na  rzeczy nieprodu­
k tyw ne, lecz na  szkoły ludowe i nauczycieli 
nie ma ich nigdy. B iada krajow i, k tó ra  głodzi 
i na pogardę w ystaw ia swoich funkeyonaryu- 
szów! N iedobra to rodzina, k tó ry  głodzi swoich 
członków, niedobry gospodarz, k tó ry  pozwala 
walczyć swym domownikom z głodem i pa trzeć  
na ich powolne konanie i d ługotrw ałą agonię. 
W szak Niemcy zwyciężyli w ielką F ran cy ę  nie 
orężem, lecz szkołą ludową.

Biedne nauczycielstw o ludowe już ta k  przy­
wykło do tej niedoli, do tej nędzy, że niezdol­
ne naw et wypowiedzieć swego bolu i żalu. — 
I  to  swoi, rodacy, rzu ca ją  je  na pastw ę losu. 
Z aiste  w stydzić pow int się c', co karm ią zgło­
dniałe nauczycielstw o gołosłownemi frazesam i, 
gdy się ono o pomoc i ra tu n ek  do nich ucieka. 
Żeby założono jeszcze dziesięć razy w ięcej se- 
rainąryów, in ternatów , kursów  i tym podobnych 
insty tucy j, na nic się to nie przyda, gdy nie 
usta li się należytych p łac , rów nających się 
trzem  najniższym  klasom urzęuuików  państw o­
wych. W szelkie półśrodki i próbki, w szelkie 
obiecanki nie posilą zgłodniałych i zziębniętych 
krzew icieli ośw iaty krajow ej. Po cóż mówić, o- 
biecywać, żalić się, że k ra j ubogi, kiedy to losów 
szkół i nauczycielstw a nie zmieni.

Gdv się udali galicyjscy nauczyciele do W ie- 
an ia  o pomoc, zaczęto im wymawiać, że udają 
się przed obce forum, a czemuż właśni rodacy 
zawsze ich z kpinkam i odpychają , zbyw ają 
z niczera. — Czy to po ludzku i ch rześcijań­
sku ?

U pam iętajcież s ię iW y , którzy  ta k  krzyw dzi­
cie biedne nauczycielstw o, ocknijcie się i«wy- 
nfierzcie nauczycielom tak ie  płace, by mogli 
żyć i z wypogodzonem obliczem poświęcać się 
swej żmudnej i niewdzięcznej pracy. P o ra  te ­
raz  nadchodzi, wszak k ra j otrzym ać ma nowe 
źródła dochodów (oby je  otrzym ał; p"zvp. red.) 
więc niechże część ich obróci na podwyższenie 
plac, jak  to w swoim czasie p-zyrzeczono.

Nie podwyższeuie płac o 50 koron, lecz ra- 
cyonalna r e g u la c ja 1 pensyj nauczycielskich raz 
powinna być dokonaną, a w tedy zaskarb i sobie 
k ra j wdzięczność tych, k tórzy  od daw na o to 
b łag a ją , a  prosić nie powinni lecz żądać te ­
go, eo im się praw nie i ustawowo należy. — 
Jeżeli woźny, pachołek, stróż rządowy, te rey an  
gimnazjum* pedel nn iw ersytetu , s trażn ik  akcy ­
zy i t, p. ma w iększą płacę od nauczyciela lu­
dowego, powinien się k ra j wstydzić, że ci, k tó ­
rzy kończą szkołę średnią; ci, k tó rzy  m ają 
praw o do stopnia oficerskiego i rang i urzędni­
ka we w szystkich insty tucyach  państwowych;

ci, k tórzy egzam inują i w ydają św iadectw a 
tym, co za k ilka tygodni m ają dwa razy  wyż­
szą od nich płacę, są ta k  upośledzeni.

S w o i i  o b c y  p r * y  w o j lo c la g a c h  
k r a k o w s k ic h .

Od p. E dm unda Z i e l e  n i e w s k i e g o o trzy­
m ujem y pismo następu jące:

Upraszam o umieszczeniu następującego oświad 
czenia, w odpowiedzi na pismo p. R ottera druko­
wane wczoraj w Nr. 295. „N. Reformy".

W  sprostow aniu przesianem  Szanow nej R edak cyi, 
a  nmieszczonem w dwóch innych miejscowych dzien­
nikach, zaznaczyłem, iż l i e  poruszałem  w okresie 
wyborów spraw y wodociągów krakow skich, g ly ż  j e j  
„praw dziw e i bezstronne ośw ietlenie mogłoby 
w yglądać na czynienie osobistych zarzutów  pa­
nu R otterow i". — Sądzę, że to zda.iie nie m a ce­
chy „szaty  dyplom atycznej", k tó raby  inne myśii 
pokryw ać m iała i przekonany jestem , że ta k  myśl 
moją wszyscy nienprzedzeni zrozum ieli. ■ Mam 
zaszczy t stw ierdzić, że dyplomacya, nie odpow iada 
wogóle mojemu usposobienin, gdyż przyw ykłem  p rze­
konania  moje śmiało i otw arcie wyDOwiadać.

P. R otter jako wiceprezes komisyi wodociągowej 
i referent tejże w pełnej Radzie, stanowi niejako 
firmę tej komisyi, jbst więc rzeczą naturalną, że — 
zwłaszcza w czasie walki wyborczej — każdy za­
rzut, przeciw przeprowadzeniu robót wodociągowych, 
mógłby przez przeciwników p. Rottera — a takich 
nie brakło — być wyzyskany, jako czyniony jemu 
osobiście.

P. Rotter sam nie stanowił o wszystkiem w ko­
misyi wodociągowej, lecz niemniej wszystko, co się 
w niej uchwalało, dziaio się w jego obecności i za 
jego wiedzą; bezwątpienia czuje się on z komisyą 
solidarnym i za je j postanowienia odpowiedzialnym. 
Jakkolw iek p. Rotterowi podoba się podsuwać mnie 
chęć „szpetnych i nieuczciwych insynuacji", nie 
zmieni to przecież faktu, że wszystkie dostawy wo­
dociągowe z baidzo małym udziałem sił krajowych, 
poszły w obce ręce. E dm und Zieleniewski,

autor Inżynier cywilny.
Do pisma tego dołączamy następu jące  uwagi 

posła R o t t e r a :
O ile tw ierdzenie końcowe p. Zieleniewskiego, 

jhkoby „ w s z y s t k i e  d o s t a w y  w o d o c i ą g  o- 
w e  z b a r d z o  m a ł y m  u d z i a ł e m  s i ł  k i a -  ^  
j o w y c h  p o s z ł y  w o b c e  r ę c e "  zgadza się 
z prawdą, niech wykażą następujące daty:

1. Robotnikom miejscowym przy robotach *łr. 
około sieci ru r wypłacono za robotę
około 240.000

2. firmie Bujański za dostawę około 800 
wmgonów części żelaznych około 30.000

3. za 100 wagonów ru r i t. p. otrzym a­
ła fabryka sanocka około 80.000

4. za 140 wagonów i t. p. fabryka w W ę­
gierskiej Górce około 120.000

5. W artość następujących dostaw i robót: 
a) cement Libanowski około 80 wago­
nów, b) c e g ła , dacnówka i t. d. ks.
Ogińskiej w B obrku , c) kamienie i 
pno, i) Niepołomice, część dachówek, 
e) Sulikow ski, roboty blacharskie, f)
Kozłowski i Szezyrbuła, roboty kamie- 
n ia rsu ie , g) Koprowski, komm kotło­
w n i, h) Niedzielski i Zaorza, stolar- 
szczyzna, i) Jachimowicz, roboty ma­
larskie i lakiernicze, j) Habrzyk, ro­
boty ślusarskie, okna i bramy, k) Cze- 
kajski, roboty szklarskie, 1) miejscowi 
brukarze, roboty brukarskie, m) Ko­
walski i Szczerbiński . roboty ciesiel- 
SKie, n) roboty m urarskie, m urarze tu ­
tejsi , u) Niedżwiedzki i S p ., roboty 
k a fla rsk ie , p) Górecki i S p ., ozdoby 
kute z miedzi, q) Jakubowski & Ja r-

Margiela i Margielka
przez

Adolfa Dygasińskiego.
24 (Ciąg dalszy)..

V III.
M argiela p rzepad ła  bez wieści, nie było mo­

wy o niej w Gwożdzieńcu. P rędzej kto wspo­
m niał s tra tę  kury, podkowy uronionej z pod 
kopy ta  swej szkapy. Tylko babisia, kobieta za­
cności, k iedy je j opowiedziano o zajścin w k u ­
chni i o zniknięciu pomywaczki, zawołała z ża­
lem:

—  A po cóż ona, głupica. u ciek ła? Jabym  
to w szystk o  przecież utarła, pogodziła i mogła 
spokojnie u dobrych ludzi jeść  dalej kawałek  
chleDa.

Egoizm wszelkiej grom ady zachowuje w pa­
mięci jedynie  tych , którzy  sobie zasłużyli na 
je j wdzięczność lub niewdzięczność. Poiuywa- 
czka pozostała dla rzeszy w Gwoździeńcn oso­
bistością rów nia n ieh is to ry czn ą , ja k  Wróble, 
n otyłe, żaby. Życie przejechało po niej, jak  
p rzejeżdżały  wozy po błocie.

— Czy żyła. czy nie żyła —  w szystko je ­
dno — pow iedziałby Tomek Cieehoń.

Bo naw et to dziecko, pozostawione na wy- 
chowku w chałupie Budów, nie miało żadnego 
powodn pam iętania o matce. T ak  i kukułczą 
w gniezdzie pliszek nie zna obowiązków wdzię­
czności dla m atki rodzonej.

D ziew czynka dobrze rosła bl,ła  m ilutka na 
tw arzy i w obejściu, a Pild sw6j wiek roztro­
pna.

—  Bóg n ieraz pbskapf czeg0 jednem u dzie­
cku, za to daje drugiem u więcej —  mówiono.

M argielka skończyła j u i  cztery  la ta  życia, 
k iedy zaczęła powszednieć Jan tkow ej, kobiecie 
serca nagłego. — Nie trzebs się dziwić temu, 
gdyż w chałupie Budów niało błysnąć szczę­
ście, do którego M agda w zdychała przez tyle
la t napróżno. M atka przew idyw ała, że potomek, 
m ający przyjść na  świat, spotrzebuje w szyst­
kie zasoby uczuć m acierzyńskich; więc już  za­
wczasu skąpiła miłości swej dla kukułczęcia.

Jan tek  przeciwnie, uczuw ał dla córki przy­
branej coraz w ięk sze przywiązanie, jak gdyby  
chciał jej w ynagrodzić to, co traciła  ze strony  
Magdy.

T ak  się rzeczy miały, k iedy pewnego dnia 
w padła do chałupy B artkow a Fukalina  i pu­
ściła w ruch swój język, niewiele m yśląc o tem, 
co paplała. N ajprzód “bliczała wiek dzieci Do­
roty  K udnikowej.

—  Ten ch łop ak  je j na js ta rszy  urodził się 
w sześć miesięcy po weselu.

Potem  opow iedziała, że Ł uka W roniec już 
się zaręczył z N astką  Kołtunówną.

—  Szukał, szukał, nareszcie znalazł swój 
swego! Czemu on się, głupi, nie ożenił z U liną?

Z kolei rzeczy rozwodziła się nad spraw kam i 
M ikołajka.

—  B abisia będzie musiała kiedyś zdać przed 
Panem  Bogiem ciężki rachunek za tego chło­

paka... Niecnota je d e n , toć on p o w jła w u ł na 
sidła gołębie kow ala!

O detchnęła n a  chwilkę —  wiaocznie nam y­
ślała się , o czem leszcze ma mówić. — V tem 
w zrok je j spo^za* na M argieice, które, siedziała 
Przy ul m e w iązała kw iatki i rozm aw iała z niemi 
półgłosem.

~  P an ie  św ięty; — zaw ołała P u k a l i^ .  J a -  
k a  też ta  m ała |.óńobna do -Tantka!

B udzina k tó fa  właśnie szyła pieluszki, spoj­
rza ła  mimo’ oln e na dziew czynkę i rzeczyw i­
ście znalazł? jakieś jej podobieństwo do m^za, 
T k n ię ta  tem do żywa, obrzuciła P ukał i n-.; wzro­
kiem gniewnym, żachnęła się n a  m ą z oburze- 
niem: . ,

—  Cóż wy znowu bzdurzycie, sąsiado ? Skąd­
że tu  jakie podobieństwo być m oże? Oj B a r­
tku wo. Be-tkowo, że też z waszej gęby zawsze 
jeno wyjdzie nic do rzeczy! P rzecież necie , 
żem cudze dziecko p rzygarnęła  z litości.

—  A 1 nie wiedziałabym! —  odparła m a ­
lina. — W zięliście na  wychowek dziecko te j 
M ąrgfeli Któż temu winien, że mała je s t pu- 
dobniuśieńka do Tantka? Podobieństw o ta k ie -  
wiadome rzeczy -  bywa również z zapatrzenia.

2  jakiego zap a trzen ia?  Czy to  Ja n te k  
łazi po wsi. żeby się baby nań zapatryw ały  ?.., 
W yrw aliście się }  jednem  głupstw em  i pilno 
wam palnąć drugie.

B aba urwała rozmowę, w idząc nagłość Ma- 
gdy. Prosto stam tąd poszła do Rudnikow ej, do 
Ciećhońki, do Palikow ej, a wszędzie mówiła:

— Mus'i w tem być coś takiego, skoro się 
M agda okrutnie ta k  sierdzi i nie chce słyszeć o

podobieństw ie M argielki ao Jan tk a ... No, no, kto- 
by pomyślał!

K ażda z tych  gospodyń czuia potem św ierz­
bienie języka i ciekawość ogromną. Odw iedzały 
Budzinę, oglądały M argielkę na w szystk ie s tro ­
ny, odbywały narady  i ja k a  tak a  daw ała się 
słyszeć:

—  Nie chciałam v ierzyć Pukalin ie , m yśla­
łam, że na w ia tr mówi ale m usiałam  uw ierzyć 
własnym oczom.,. K toby się spodziew ał? J a n ­
tek  chłop ta k i stateczny... Miało mu się też co 
podobać!

— W idzicie —  tłóm aczyła im B artk o w a — 
Indzie okrzyczeli Magdę z urody więcej, niż 
je s t w sam ej rzeczy... To jedno, a drugie —  
żadnem u chłopu nie trza  dowierzać.

I  Pukalina w jak iś  czas potem znowu szła 
w odwiedziny do M agdy, m usiała się wypa- 
Dlać, opowiedzieć, co gospodynie gwoździenie- 
ckie mówią między sobą o M argielce.

—  J a k  mię tu  żyw ą widzicie, ta k  praw dę 
szczerzuchną mówię: nie mogłam już wczoraj 
w ytrzym ać i se tn ie  zmyłam głowę R udnikow ej. 
K obieto —  powiadam jej —  w stydźże się ob­
nosić po wsi tak ie  bajdy! U słyszy kto wasze 
gadanie głupie i z igły zrobi widły.

—  A klem pa jakaś, c iapa  zatracona! —  wo­
ła ła  Budzina, rzucając  się w złości. —  Dam ja  
je j! Zwołam od osta tn ich , sponiew ieram !

B yłaby zwołała, sponiew ierała, gdyby nie 
Boberska.

— M agdaleno, duszo moja, do czego podo- 
one ją trzy ć  się dnia dzisiejszego kobiecie w ta ­

kim s ta n ie ?  Cicho, sza, ani m ru-m ru, niech P an  
Bóg broni!

Ju ż  wszyscy we w si mówili o podobieństw ie 
nadzw yczajnem  M argielk i do Budy; a echo f.ych 
rozmów od czasu do czasu w padało w uszy 
M agdy, zapalało  je j nagłość. Sama n ieraz  mi­
mowolnie w p atry w ała  się tc  w rysy  wycho­
w anki, to w !*ysy męża, im zaś pilniej poró­
w nyw ała oboje, tem większe podobieństwo ude­
rzało ją  w oczy. Około brwi nad p raw jm  okiem 
dziew czynki w idniała, mniej w ięcej w yraźnie, 
tak a  sam a skaza, jak ą  m iał J a n te k . D rażniło  
to  M agdę i zniechęcało do dziecka. Co więcej, 
B udzina tra p iła  się, .w idząc, że mąż pieści m ałą
i dogadza w szystkim  je j zachciankom . Z wido
czną goryczą odzyw ała się n ie raz :

—  Mógłbyś zaprzestać  już tych  cackań! To
jej nie w yjdzie n a  doore... P am ię ta j przecie,
że w net będziesz m iał w łasne dziecko, k tó re
pow inieneś kochać!

B uda nic nie odpowiadał kobiecie, a  dla M ar­
g ielki zaw sze byi dobry. Ja k ż e  mógł odepchnąć 
dziecko, k tó re  się garnęło  do niego z całem 
zaufan iem ? D z iew czy n k a^sk o ro  ty lko  u jrza ła  
ta tusia , biegła ku niem u rozprom ieniona, cze­
piała  się rąk  jego, sukm any, szczebiotała w e­
soło; jeżeli siadł na ław ie, w łaziła  mn n a  ko­
lana. obejm ow ała rączynam i za szyję. Ma+fdr 
spoglądała daw niej z rozczuleniem  n a  to przy­
w iązanie m ałej, te raz  daw ała nauKi

—  Słyszysz, sm arkulo, daj ojcu w ytchnąć! 
U rosłaś już, nie je s te ś  dziecko m alutkie, żeby 
cię niańczyć. (C. d. n.)



2 _______ Nr. 3 J_ Piątek, 4 Stycznia lłm l
ra, karki główne i kolanka (po 1.000 
sztnk) n a d .> roboty drobniejsze, r)
Peterseim , bramy i okiennice stalowe, 
s) roboty posadzkowe, kamionkowe itp.
Mens i G órsk i, t) rozsadzanie około 
16.000 metrów sześciennych skał przez 
miejscowych kam ieniarzy 

W szystko to razem  około 2 30 .000
n) udział firmy Zieleniewskich w ma­
szynach  13.000

Razem 713.000
Snma t a  dostała się b e z w a r u n k o w o  „ n i e  

w o b c e  r  ę c e“.
Nadto należy zauważyć: 1) że całe biuro wodo­

ciągowe złożone było z samych Polaków; 2) że 
w przedsiębiorstwie generalnem p rac w a ło  obok 
dwóch Uzechów 4  techników Polaków, a mianowi­
cie pp.: Appenzeller , Jankowski , Le Tange i Mo­
raw ski. — Znaczna część monterów i przeważna 
część dozorców byli Polakami.

A natomiast co wyszło za granicę? * ł r .
a) Do W itk o w ie , około 300  wagonów

ru r i f a s o n ó w  wielkich, około 2 5 0 . 0 0 0
b) Do Koniginhof (Czechy) około 1Q0 

wagonów rn r wielkich 80.000
c) Do Cieszyna za 3trop żelazny 27.000
d) Urządzenie elektrycznego oświetlenia

do W iednia 7.500
e) Mkrky i Bromovsky z® maszyny 1 1 1 0 0 0

Razem 476.500
Do tego dodać jeszcze należy 80  wagonów ce­

mentu z Opoia i około 30 wagonów' ołowiu.
Cyfry powyższe, aczkolwiek tylko przybliżone, 

gdyż zamknięcia ostatecznego rachunków jeszcze 
nie przeprowadzono, pfzecież dobry dają obraz 
w sp raw ie , o którą chodzi p. Zieleniewskiemu. —  
W ynika z nich, że po za granice kraju poszło o- 
kołc 4 0 ° /0 całej kwoty na wodociąg przeznaczonej 
(zgodnie z tem, co j a k u  referent sprawy wodocią­
gowej w swoim czasie na R a d z i e  miejskiej przed­
stawiłem) i to tylko za takie przedmioty, k t ó ­
r y c h  w k r a j u  m i e ć  a l b o  n i e  m o ż n a  
b y ł o  w c a l e  , albo też pje można było mieć na 
term in w potrzebnej ilości, i gdzie dostawa musiała 
być podzieloną

Może wyjaśnienia powyższe, oparte na zestaw ie­
n ia , zrobionem przez dyrektora b iura wodociągo­
wego. nadinżyniera Ingardena . uspokoją nareszcie 
p. Zieleniewskiego, i przókonaja go, że końcowy 
ustęp jego pism a jest — grzecznie mówiąc — po­
mylony. Ja n  Rotter.

Zam ieściliśm y po dwakroć zarów no pism a p. 
Edm unda Zieleniewskiego, ja k  i odpowiedz na 
nie posła R ottera , dodając tak że  nasze w łasne 
!nforraacye. Stw ierdzić te d y  mam y obowiązek, 
że p. E dm und Z ieleniew ski w vstępow ał z g o - 
ł o s ł o w n e ra i, mniej lub  więcej jasnem i za­
rzutam i, jakoby kierow nictw o budowy wodocią­
gów krakow skich ten d en cy jn e  i n ieprzychylne 
zajęło stanow isko wolmc przemysłu krajow ego. 
Na to  tw ieidzeuie o trzym ał p. E. Z ieleniew ski 
i jego polityczni p rzy iaciele  odpowiedź, na fa­
k tycznych  danych opartą , dowodzącą, że z a k u ­
ty ich pozbawione są wszelkiej podstaw y, ho 
przy dostawach wodociągowych nwzglęuniono 
w najw yższej, in teresam i przedsiębiorstw a okre­
ślonej. mierze, produk-yę krajow ą. P rzyciśn ię ty  
do miiru przez posła R ottera, aby  podał kon­
k re tn e  fak ta  na  poparcie swoich zarzutów , rzu ­
cił p. Edm und Z ieleniew ski znowu gołosłow ne 
tw ierdzenie, jakoby w iększą część funduszów 
wodoci tgow ych pochłonęły pozakrajow e insty- 
tucye. Ihiseł Rotter u d o w d n ił  znowu dzisiaj 
cyfrowo, że p. Edmund Z ieleniew ski minął i ;  
z praw dą.

N iec h ż e  sobie p. E. Z ielen iew sk i zachowa na 
pam iątk ę naukę, która jasno, jak  na dłoni le­
ży  —  w formie rzu cającego  się w oczy w nio­
sku  z całej .polem iki, k tórą nierozw ażnie i na 
w ielk ą  sw oją n iek orzyść w yw ołał. A ponieważ 
spraw a dostaw  w odociągow ych  polemiką tą na 
razie została w yczerpan ą, w ięc zamykamy ją  
obecnie, gdyż u w ażalib yśm y dalsze jej prowa­
dzenie za pozbaw ione interesu dla szerszych  
sfer n aszych  czyteln ik ów .

Ruskin jako ekonomista.
Niejeden z czytelników zadziwi się, przeczytawszy 

ten tytnl, Ruskin bowiem znany je s t w Polsce, a 
raczej zaczyna być znanym, jako estetyk i morali­
sta , o zajmowanie się zaś kwestyami ekonomiczne- 
mi nikt go n nas nie podejrzywa. Zresztą w An­
glii samej nie przyw iązj wano dawniej żadnej p ra­
wie Wagi do ekonomicznych poglądów Ruskina, o 
z  początku przyszło raz nawet do tego, że pewne 
czasopismo nrwało w połowie druk jego artykułów1 
i nie chciało podać dalszego ciągu, spotkawszy się 
z powszechnym i jednomyślnym protestem publi­
czności. Jeden tylko Carlyle napisał wówczas do 
R uskina: „Cieszy mnie, że się zn ijduję odtąd w
mniejszości dwóch głosów 1*.

Ale bo też Ruskin z a j?i STan iwisko, które zbyt 
jaskraw o odbijało od ówczesnych, a częściowo i od 
dzisiejszych teoryj ekomicznych. W Anglii aż do 
ostatnich czasów ekonomia narodowa była wyłącznie 
nauką o „dobrach**, o ich produkcyi, krążeniu, po- 
dziale i kosumpcyi. O wpływ tego ruchu dóbr na 
człowieka, na jego fizvozny, umysłowy i moralny 
rozwój n ik t się nie troszczył, uw ażając sprawy te 
za leżące poza granicą zadań i celów ekonomii. 
Ruskin, jak  powiedzieliśmy, za ją ł zupełnie inne sta­
nowisko; ideałem jeeo nie było udoskonalanie wy­
robu i krążenia dóbr, lecz udoskonalenie ludzi, a 
sąd jego o zjawiskach ekonomicznych zależy 0d 
spostrzeżenia, jak i wpływ zjaw iska te w y w ie ra j 
na ludzi.

Znaczenie Rushina w ekonomii narodow ej polega 
głównie na silnem zaznaczaniu ujemnych stron dzi­
siejszej urganizacyi gospodarstwa narodowego. Zja­
wiska, wpływające źle na fizyczne i m oralne zdro­
wie człowieka, znajdu ją w nim bezw zględne^0) a 
zazwyczaj sprawiedliwego sędziego. W  pismach 
swoich socyalno-politycznych powraca sta le  do teeo 
tematu i niestrudzenie wyszukuje ciemne strony, 
przyczem stoi zawsze na gruncie realnych stosun­
ków.

W  rozmaitych swoich pismach z dziedziny e,x0' 
nomicznej staw ia Ruskin poważne zarzuty dzisiej­
szemu .systemowi konknrencyi. Zdaniem jego pod 
ciężar* m tego systemu cierpi zarówno charak ter ro­
botników i pracodawców, jakoteż i dobroć wyrobów. 
Ponieważ głów nym celem produkcyi staje się zysk, 
producent zamyka się w ciasnem kole■ własnego in­

te resu  i wznieść się n igdy  n ie  może na  w yżyny 
tego  przekonania, że praca  jego  pow inna być także  

łuzbą u la  Bpoł6Czeństwa i odpowiadać interesom  
zbiorowym. Uczncie sobkostw a, rosnące samo z sie­
bie w duszy ludzk ie j, w zm aga się potw ornie przez 
•“iągłą w alkę pom iędzy prodneentem  a jego  konku­
rentami. System  teD wpływ'a n jem nie n a  jakość 
pracy, k tó ra  ty lko  w tedy może być dobrą, gdy 
istnieje sam ow iedza w jeduostkach, że należy  p ra ­
cować sum iennie w in teresie  n ie ty lko  w łasnym . Do 
w ykonyw ania praw dziw ie dobrej roboty  po trzebną 
je s t koniecznie pewne zam iłow anie w pracy, pew na 
radość, płynąca z trndn , >m zaś m niej w m ateryal- 
nej produkcyi spotykam y tych m oralnych czynni­
ków. tem gorszy bywa z regu ły  rezu lta t. Owa n ie­
wolnicza, pozbaw iona w szelkiej m oralnej samowie- 
dzy praca, owa tw ard a , sm utna p raca  li ty lko  d la  
m arnego g rosza daje  maszynowe w yroby nrzeciętnej 
w artości, ale nic ponad to.

Wychodząc z tych przesłanek, podnosi Rnskin 
pomiędzy innemi ten głównie objaw, że robotnik 
otrzym uje wynagrodzenie, które podnosi się lnh 
spada w miarę popytn, a w dodatku ciągle się mu­
si obawiać, że przez nieprzewidziane wypadki na 
targu ekonomicznym stracić może każej chwili za­
jęcie. Ściślejsze związki sympatyi pomiędzy praco­
dawcą a robotnikiem pośród takich warnnków nie 
mogą się oczywiście zadzierżgnąć, przeciwnie powsta­
je  pomiędzy nimi uczncie antagonizmu, a częste 
głuchej nienawiści.

Rozważając te  stosnnki, Ro»kin już w r. 1859 
w jednym ze swoich szkiców, wydanych pod zbio­
rowym tytułem : „Unto this last**, postawił dwa za­
gadnienia, które zdaniem jego należy w interesie 
maieryalnym i moramym krajn  rozwiązać jak  n a j­
prędzej. Żąda mianowicie takiego uregulowania za- 
rohków, ażeby na nie popyt za pracą jak najmniej 
wpływał, a następnie wypowiada pragnienie, ażeby 
robotnicy i pracodawca ich tworzyli nietylko przy­
padkowy związek ludzi, złączonych wyłącznie in te­
resem, ale wznieśli się na wyższy szczebel rodzin­
nego niejako pożycia.

Czy to utopia ?

Odezwa Sokołów.
W śród społeczeństwa naszego przebiega prąd od­

rodzenia. Czują to wszyscy, że naród nasz siać za­
czyna o siłach własnych, że wieloletnia praca oby­
watelska nieść puczyna owoce, że się krzepimy fi­
zycznie i moralnie i wierzy* zaczynamy w siebie, 
w moc swego charakteru, w wolę naszych postano­
wień. Żaden przełom duchowy sam z siebie nie 
przychodzi: rodzą go długie, wytrwałe wysiłki, ci­
che a nparte pełnienie obowiązków — a nadewszy- 
stko. ogarniające społeczeństwo całe, poczucie je ­
dności i siły.

Drużyną obywatelską, która nad takiem właśnie 
odrodzeniem pracuje, jest Sokolstwo polskie. Gdy 
zwyrodnienie fizyczne grozi nam i dzieciom naszym, 
Sokolstwo polskie wychowuje nowe pokolenie ludzi 
silnych, których zdrowemi mięśniami nie nerwy, ale 
serce i głowa kierują. Gdy zanik charakterów 
niesie za sobą zwyrodnienie moralne a brak hartu 
i odwagi cywilnej pleni się wszędy jako zarodek 
słabi.ści. drużyna sokola wyrabia w swem łunie moc 
ducha, stanowczość i siłę woli zbiorowej.

Słyniemy niesłusznie jako naród, który ani słu­
chać, nni rozkazywać nie umie: w istocie rzeczy — 
nie umiemy tylko słnehać równych sobie i równym 
sifbie rozkazywać. Nie hierarchicznej ale obywa­
telskiej karności nam braknie, na solidarności i ry ­
gorze dobrowolnymi opartego posłuchu, któryby nam 
dał moc rządzenia samymi sobą. A gdzież lepiej 
zaprawiać się do tego, jeżeli nie w ścisłej i rządnej 
organizaeyi 3okolej!

Gnbił nas przedział 1 rozbrat pomiędzy stanami 
i warstwami narodu... Nie naszą rzeczą sprowadzać 
zmiany w życiu publicznem, ale naszą rzeczą wpły­
wać na obyczaje społeczeństwa. W  „Sokole'* sta ją  
obok siebie w zwartym szeregu wszystkie warstwy, 
tam zbliżają się, nczą poznawać i cenić wzajemnie 
i wynoszą na szei szą arenę to poczucie solidarno­
ści, które nie o stanowisko pyta i pochodzenie, ale
0 wspólne wszystkim cele. Gdy społeczeństwo całe 
cierpi od wyłączności stronniczych, od walk i nie­
nawiści, które aż do życia towarzyskiego sięgają — 
wśród drużyny sokolej, wolnej od wszelkiej wyłącz­
ności koteryjnej, zlew ają się przeciwieństwa przeko­
nań w jednem uczuciu łączności w imię dobra ogól­
nego. Jakkolwiek kto krajowi słnżyć pragnie, je ­
żeli szczerze mu służy, jest nam druhem i czuje na 
sobie całą potęgę hasła: „jeden za wszystkich — 
wszyscy za jednego**. Gdy nakońiec wśród rozterki 
naszego bytu imię Polak? sp a ja  częstokroć do po­
zioma nazwy plemiennej, dla Sokolstwa miano to 
je s t święceniem obywatelskiem, nosi j6 ono wysoko
1 wyniesie nieskalane na wyżyny przyszłości!

Krzepkuśc ciała, moc charakteru, siła dneha zbio­
rowego! Na tych hasłach oparci, chcemy stworzyć 
środowisKO, w klóremby się hartowały zarówno s ta r­
sze jak  i młodsze pokolenia. Nie obok społeczeń­
stw a i dla niego, ale z niern i w niem żyć i dzia­
łać pragniemy, przeniknąć do szerokiego ogółu, ogar­
nąć wszystkich i wszędy nieść zdrowie i siłę. 
G arstką nam być nie przystoi, bo zadania nasze 
godne są wysiłku legionów.

W  starym naszym Krakowie, w tem pierwszem 
dziś ognisku polskości, powstać winna najsilniejsza 
forteca Sokolstwa, Nie brakło nam dotąć moral­
nego ze strony ogółn poparcia — ale czynnego 
współdziałania brakło. Liczymy 900 druhów, tu, 
gdzie seiki ćwiczących a tysiące członków stanąć 
w szeregn powinuy!

Gdzie nasza młodzież akademicka ? Gdzie ręko­
dzielnicy, kupcy i przemysłowcy, gdzie robotnicy 
i włościanie, gdzie urzędnicy i zawody wyzwolone? 
Dziesiątki ich z: ledwie do czynnych należą Sokołów, 
setki zaledwie współdziałają, gdy tysiące spoglądają 
obojętnie — ba, nawet czasem z uprzedzeniem — 
na wysiłki garstk i wytrwałych. A przedewszystkiem, 
gdzie są kobiety nasze ? Czy mniej one potrzebują 
zdrów ia. hartu  i dzielności, czy bardziej są Polkami 
w uczuciach niż w czynie ? Ni« znać ich dotąd 
w 11 “szych szeregach, a przecież jeżeli gdzie, to tu  
udział kobiet może byc m iarą obywatelskiej ich gor­
liwości.

Nie o zwiększenie zasobów Towarzystwa, pie
0 sobkostwo zbiorowe nam idzie, ale o spełnienie 
w całej rozciągłości zadań, któreśmy podjęli. A czu­
jemy w sobie siłę po temu, czujemy niezłumuą 
wiarę w doniosłość naszych celów i mocne pi ze- 
swiadczenie, że słnżba, k tó rą  pełnimy, dobrą je st
1 rzetelną. Kto nietylko duchem z nami współczuje, 
ale ćhce nam podać dłoń v* pracy i w drużbie, niech" 
staje do apeln! *

Czołem tym wszystkim, co się n a  nasze wezwa­
nie odezwą!

W  Krakowie r. p. 1900, a 15 roku istnienia 
Towarzystwa.

W ydział krakowskiego „Sokoła**:
Prezes: W ładysław  Tnrski. Sekretarz: dr. Stanisław 

Rowiński. I. W iceprezes: Eomnnd Klemensie­
wicz. II. W iceprezes: J6zef Rudnicki. Dr. Zy­
gmunt Balicki. Józef Benaink. Ludomił Bene- 
dyktowicz. Aieksander Biborski. Dr. Paweł 
Biedka. Prof. dr. Odo Bujwid. Pruf. dr. Na­
poleon Cybnlski. Gustaw Christ. Mieczysław 
Dąbrowski. W alery Eljasz. Franciszek Gło­
wacki Józef Górecki. Dr. Bronisław Guń- 
kiewicz. Maryan Jarocki. Prof. dr. Henryk 
Jordan. Michał Konopiński. Izydor Hiinnich 
Stanisław Nowicki, Jan  Pawlica. Karo) Radoń. 
Szczęsny Ruciński. Ludwik Sippel. Adam 
Swiderski. .Tulinsz Szczepański. Stefan Szym­
kiewicz. Stanisław  Zieliński.

Ot Administracyi.
Celem u regu low an ia  n ak ład u  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, k tó re j w aru n k i 
podano w  n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
n ika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscow ą 
przyjm uje t y l k o  A d m in is tracy a  „Nowej 
R eform yu w  K rakow ie i ageneye, w ym ie­
nione w nag łów ku  dziennika.

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re- 
forray“ tak miejscowi, jak i zamiejsrowi naby­
wać mogą p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a miano wicie:

„ N o w e  M o d y “
ilustrow any dw utygodnik, w ychodzący we Lw o­
wie, od 1 październ ika  1896 roku  znacznie po­
większony, po 2 K  40  h kw arta ln ie , a nad to :

„ Ś m  i g u s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kw ar­
talnie.

Od Wydawnictwa.
Jak w roku ubiegłym ,.. tak i nadal ivyda­

wać będziemy, ra z  na tydzień,

dodatek powieściowy
w objętości jednego arkusza druku, jo rm a tu  
książkowego. Jak Czytelnikom naszym w ia­
domo, w dodatku tym  zw ykliśm y zamieszczać 
mało ju ż  znane, a przec ież cenne zabutki p o -  
wieściopisarstwo polskiego, bacząc, aby z  lek­
tury tej korzystać mogli m łodzi i starsi.

Z araz w styczniu roku przyszłego rozpo­
czniemy

w  f e l e t o n i e  n a s z y m
druk nadzw yczaj zajm ującej powieści w  dwóch 
częściach, osnutej n a  tle stosunków  
polsko-rosyjsk i eh m i Litwie.  —

Autorem  powieści, dla naszego p ism a  um yśl­
nie napisanej, je s t jeden  z  icybitnych praco­
wników pióra, a kryje się, z  łatwo zrozum ia­
łych powodów, p o d  pseudonimem  „ Bajo -  

ra s“. T ytu ł jego pra cy:

„Żerowisko litewskie"
je s t  zarazem  niedwuznaczną zapowiedzią treści.

K r o n i k a .

Kraków, 3 stycznia.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyła posiedzenie 
sekeya ekonomiczna Rady miejskiej pod przewodni­
ctwem r. m. pos. Ja n a  Ruttera. Członek sekcyi i r. 
d r Ponikło zawiadomił sekcyę, że nważa wystąpie­
nie na Radzie miejskiej z odpowiednią interpelacyą 
w sprawie ograniczenia wywozu Wędlin do Nie­
miec obecnie za bezprzedmiotowe — sprawą to bo­
wiem zajęła się krakuwska Izba handlowo-Drzemy- 
słowa tadzież rząd centralny, a w najbliższym cza­
sie odbędzie się w dotyczącem spraw takich mini­
sterstw ie konfereueya cłowo-handlowa. Oznajmienie 
to sekeya przyjęła do wiadomości i zarazem uprosiła 
r. m. p. Kwiatkowskiego, jako członka krakowskiej 
Izby handluwo-przemysłowej , aby tam nad sprawą 
tą  czuwał, popierał ją  i sekcyę o wynikach zawia­
domił,. — Dalej sekeya ekonomiczna na podanie 
stowarzyszenia dla wsparcia ubogich chłopców sta- 
rozakonnych „Hisharn Bibny Anim“ , aby sprzeda­
no temuż stowarzyszeniu parcelę VI na Harajewi- 
czówce, zgodziła się n a  sprzedaż, z zastrzeżeniem 
ostatniej decyzyi Radzie m ia s ta , oraz pod warun­
kiem, że prreeltr ta  ani odsprzedaną, ani długiem 
obciążoną nie zostanie. -

Na przedstawienie r. m. dra Domańskiego sekeya 
upoważniła tegoż radcę do konferencyi z dyrekto- 
ren  gazowni i inspektorem ekonomatn miejskiego 
w celu porozumienia się wspólnego, jak ie zmiany 
na lepsze i w których punktach m iasta zaprowa­
dzić należy w oświetlenia gazowem po ulicach i 
placach. Odpowiednie wnioski m ają być sekcyi przed­
łożone.

Samopomoc lekarzy. Pisaliśm y wczoraj o prze­
silenia, przez jakie przechodzi obecnie stan lekar­
ski. Aby z przesilenia tego wybrnąć i to własnemi 
siłami, lekarze mnszą zorganizować się na wzór in­
nych zawodów. Zrozumieli to lekarze krakowscy i 
zainieyowali akcyę, której zawiązkiem ma być pro­
jektow ane Towarzystwo samopocy iekarzy.

Celem Towarzystwa jest: popieranie wszelkich 
interesów stanu lekarskiego tak m atetyalnych jak 
i moralnych, oraz inieyowanie każdej akcyi, do po­
prawy. bytu jednostek zmierzającej. Towarzystwo 
mą iść r^ka w rękę z Izhami lekarskiemi, obrabia­
jąc odpowiednie wnioski i przedkładając je  Iznom. 
Ma ono czuwać, aby Izby wnioski te  należycie 
uwzględniały i na mocy przysługującej im egzeku­
tywy w wykonanie wprowadzały. Jednem  z pier­
wszych zadań Towarzystwa ma być przedewszyst­
kiem rozwiązanie kwestyi ubezpieczenia lekarzy na 
wypadek niezdolności do pracy, oraz zaopatrzenia

wdów i sierot po lekarzach, do Tow arzystwa nale­
żących; dalej wywalczenie sprawiedliwych 1 znoś­
nych warnnków bytu dla. swych członków. Towa­
rzystwo ma bronić swych członków przed wszel­
kiego rodzajn wyzyskiwaniem.

Pierwsze ogólne zgiomadzenie w cela nkonsty- 
tuownuln się Towarzystwa odbędzie się w Krako­
wie dnia 3 lutego b. r. w sali Kopernika (Colle­
gium novum) o godz. 5 po południa. Porządek dzien­
ny onejmnje: 1) Sprawozdanie z czynności przygo­
towawczych. 2) W ybór zarządu. 3) Uchwalenie 
wkładek na rok 1901. 4) W szelkie inne wnioski. 
Lekarzom, którzyby osobiście przybyć nie mogli, 
przysługuje p>-awo przedłożenia wniosków piśmien­
nie, lab wybranie w kilku jednego delegata i wy­
słanie go z odpowiednim mandatem.

Zgłaszać się można za pomocą karty  korespon­
dencyjnej do dra Langego (Sławkowska 31), lub 
do dra Słapy (Kolejowa 4).

W „Klubie prawników" pierwsza zabawa tane­
czna odbędzie się w najbliższą sobotę dnia 5 bm.

W „Ognisku", Stow arzyszeniu d rnkarzy  krakow ­
skich (Rynek głów ny 1. 12, I I I  p.) odbędzie się 
w sobotę dn ia  5 b. m. zabaw a taneczna.

Podziękowanie. Otrzymujemy pismo następujące:
Nie zwykłą spuściznę zostawił po sobie ś. p. mąż 

m ó j, bo ogóln? miłość ludzką, która się na jego 
pogrzebie tak  wspaniale objawiła, p e łn a  najtkliw ­
szej wdzięczności dla wszystkich, Co ją  objawić ra ­
czyli, dziękuję za nią z głębi ssrea: Prześwietnej 
Radzie miejskiej za urządzenie pogrzebu; J. W . P. 
Prezyaentowi; J .  -W. hr. Andrzejowi Potockiemu* 
W nym Drowi Lisowskiemu i Drowi Scblichtingowi, 
oraz Przewielebnemu ks. drowi Rnkowskiemn , btó- 
lzy  w podniosłych słowach ostatnie wypowiedzieli 
pożegnanie. J . W. Prezydentowi miasta Lwowa, 
wszystkim korporacyom, instytneyom i stowarzysze­
niom , biorącym udział w żałobie, P r^ewie]ebnemn 
Dncbowieństwn, a  w szczególności P izew i'eiebnemu 
Ks. Kanonikowi Sękowskiemu, który nmvślnie przy­
być z W iśnicza raczył, Kolegom ś. P- męża, P rzy ­
jaciołom , Zacnej Młodzieży szkoły re a ln e j, która 
wzruszającym śpiewem oddała ostatnią przysługę 
krewnemu sweg0 profesora, i W szystkim, co żało­
bę dzielili i brali udz.ał w żałobnej posłudze. Brak 
mi słów na wyrażenie wdzięczności.

Karolowa Pieniażkowa z  synami.
Krakowskie Towarzystwo" ratunkowe udzie­

liło w grudniu p0mocy 228 razy: w dzień 160, 
w nocy 68. Nagłyeb zasłabnięć było 71, przypad­
ków chirurgicznych I 2 l ; samobójstw 4, przypadków 
obłąkania 4 Przewieziono osób 6 l ; do szpitala 44, 
do mieszkania 6. do Btacyi ratnnkuwej ]_ Zachoro­
wało: mężczyzn 138 . kobiet 60, dzieci 20. Liczba 
ezłonków  wspierających 231, czynnych 88, w tem 
lekarzy 35, medyków 53.

Dezerter z wojska rosyjskiego, Piedor Karków,
który zmienił nazwisko na Czerwiński, aresztowany 
został dziś w K rakow y 2a fałszywe meldowanie 
się Karków oddany tos^anie sądow i, a  po ukara­
niu go przez te w*afae, wydanym zostanie wła­
dzom rosyjskim. Ze syej strony zaznaczyć musimy, 
że dezereya nudgran|Cznych żołnierzy rusyjskieb 
do Galicyi. w t eBa najmętniej do Krakowa, powta­
rza się corai częściej Dziwić się temu nie można, 
należy się tylko dzivj(5 j ubolewać nad skwapli- 
wością władz austryaifeich, które biednych dezi rte- 
rów z pod knnta wydąą napowtót komendom rosyj­
skim.

Po swojemu. Różu różnie kończyli ubiegły rok 
i wipk. „Po swojenk** tylko trochę na większą 
skalę zakończyli go ni>znani dotychczas i niewyśle- 
dzeni sprawcy — rze,[mieszki, którzy w nocy z 
31 grudnia na 1 st.Y.znia włamali się do sklepu 
pod 1. 6 przy ulicy Irakowskiej na Kazimierzu i 
tam zabrali gotówką przeszło 400  koron, zapas 
skór i obuwia. Ci Slmi „findesiecliści** w fachu 
złodziejskim, tej samej nocy w tej samej kamienicy 
włamali się do 6 piw'ic po koloi, zabierając bu­
telki z koniakiem i infe przechowane tam wiktuały. 
Uraczyli się zatem nieźle! Policya krakowska po­
szukuje ich energicznie

Awans noworoczny Dziennik rozporządzeń woj­
skowych ogłosił aw an8u0woroozny, zawierający no- 
minacye oficerów rezerwowych. Ogółem zamianował 
Cesarz w piechocie, str:e[Cach i pionierach, oraz w 
w pułku kolejowym i biograficznym 152.1, w kon­
nicy 110, w arty lery i polowej 57, w artyleryi wa­
łowej 25, w oddziałacł sanitarnych 16, a w trenie 
392 podporuczników fezerw'owych. I)a]ej ogłosił 
dziennik rozporządzeń wojskowych nominacye za­
stępców oficerów i kantów  rezerwowych.

W Bochni odbędzie 81ę dnia 19 b. m, bal w sa­
lach kasyna na rzecz bursy im Adama Mickie­
wicza.

Strejk lekarski wj Lwowie. Za przyałaaem
kranowskich kolegów Lstanowili i lwowscy sekun- 
daryusze i praktykanci ze szpitala krajowego po­
wszechnego zażądać y  swej władZy przełożonej, 
tj. od W ydziału k ra jn e g o  podwyższenia płacy i 
nadania jej tym, k tó ry  je j dotąd nie m ają — a 
to pod groźbą strejkn. Htrejk ten miałby się roz­
począć 10 b. m.

Lekarze wyorali 2 frona swego komisyę, która 
ma strejkiom k i e r o w a y  gtawine żądania W ydziałowi 
krajowemn i  donieść o s t r e j k n  wcześnie władzom, 
aby się postarały o dostateczną opiekę lekarską 
nad chorem* sz p ita ln e j.

W Grybowie nwi^ziono Benedykta Porębę z 
Królewy Polskiej poć Grybowem, który bawiąc 
w Ameryce, swemu kojedze ukradł 340  dolarów i 
zbiegł do Galicyi.

Z Przemyśla donoszą: Dr. Liebermann, na pod­
stawie nchwały wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie, został wypuszczonj % więzienia śledczego za 
kancyą 20.000 koron.

Dostawy obuwia dia armii w r. 1900 przy­
dzielono Gnhcyi mniejste niż przedtem, a to sku­
tkiem lnłszerstw, jakich się dopuścili niektórzy spe­
kulanci, którzy pownosilf sfałszowane lisfy rzekomo 
ubiegających się o dosf4wy, w tym cein, aby uzy­
skać dla siebie większą ilość obuwia, oczywiście ze 
szkodą rzetelnie postępujących rękodzielników szew­
skich. Zdarzałj się wypadki, że nawet dawno zmar­
łych powpisywano na listy ubiegających się o do­
stawy, taksamo jak  kov»ali, stolarzy i t. p. podano 
za szewców. Takie fałszerstwa wychodzą, tylko na 
szkodę rzetelnych rękodzielników szewskich i czy­
nią nlemożliwemi zabiegi o zwiększanie dostaw.

Konkurs na kościół. Komitet budowy kościoła 
ped wezwaniem Zbawiciela, mającego być wzniesio­
nym w W arszaw ie przy ulicach Marszałkowskiej i 
Mokotowskiej, ogłasza konkurs z terminem składa­
nia projektów do dnia 30 marca r. b. Termin dla 
osób zamiejscowych będzie ważny do dnia 30 kwie­
tn ia  1901 r . , do godziny 2 włącznie, jeżeli osoby 
konkurujące przedstawią kwity pocztowe do dnia

6 kwietnia na dowód, żo projekty ich wysłane by- 
*j w term inie do dnia 30 marca włącznie. Za trzy 
najlepsze projekty przeznaczył komitet n ae ro d v  
750, 500 i 250  rubli.

Konkurs stulecia, zainieyowany przez dziennik 
„K uryer W arszawski “ powiódł się bardzo doorze. 
Dziennikarze, literaci, artyści — wszyscy wybitniej­
si wypowiedzieli swoje zdanie, co w wieku XIX 
napisano znakomitego, co uczyniono niezwykłego na 
polu flmysłowem. V yniki tego glosowania za po­
mocą rozesłanego kwestyonaryusza, ogłosił wczoraj 
„K jry e r  Warszawski**. Są one:

H i s t o r y a :  W  ostatecznym wyniku największą 
ilość głosów otrzymało dzieło Tadeusza Korzona 
„W ew nętrzne dzieje Polski za Stanisław a Angu- 
s ta “ . Na drygiem miejsen znalazło się dzieło Joa­
chima Lelewela „Polska i rzeczy je j“ ; na trzeciem 
miejsca „Sejm czteroletni** Kalinki; na czwartem 
K arola Szajnochy „Jadw iga i Jagiełło**.

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y :  Głosy rozstrzeliły
się między kilku autorów; Chmielowskiego, Wi- 
szniewskiego, Tarnowskiego, Małeckiego i Mochna­
ckiego. Z nich najwięcej głosów otrzymał P iotr 
Chm. ilowski za dzieło p. t. „H istorya literatury  
polskiej **.

J ę z y k o z n a w s t w o : Wymieniono tn jedno
tylko nazwisko: Linde. Po nim wyróżniono zna- 
cznemi ilościami głosóvy prace: Ja n a  Bandouina de 
Conrtenay „O zadaniach językoznawstwa** i in., 
Ja n a  Karłowicza „Słoworod Indowy**, Słownik „wy­
razów obcego Dochodzenia** i in , Adama Antoniego 
Kryńskiego „G ram atyka języka polskiego* i in.', 
Antoniego Małeckiego „G ram atyka język? polskie­
go ■*. Znaczn? też ilość głosów pedla na wydawany 
obecnie wielki „Słownik Języka polskiego“ pod re- 
dakcyą Ja n a  Karłowicza, A. A. Kryńskiego i W ł. 
Niedżwieckiego.

E t n o g r a f i a :  Jednomyślnie 14-tomowe dzieło 
Oskara Kolberga „Lud, jego zwyczaje, sposób ży­
cia, mowa, podania, przysłowia, obrzędy, gnsła, za­
bawy, pieśni, muzyka i tańce.

F i l o z o f i a :  Najwyżej postawiono „Ojcze nasz** 
Angusta Cieszkowskiego.

E s t e t y k a :  Najwięcej głosów oświadczyło się 
za dziełem Libelta „Umnictwo piękne czyli este- 
ty k a“ .

N a u k i  s p o ł e c z n e :  Stanowczą większością 
głosów wyróżniono, jako dzieto ekonomiczne: „Szko­
łę polską gospodarstwa społecznego** Józefa Snpiń- 
skiego, a w naukach prawniczych: „Starodawne p ra­
wa polskiego pomniki** Antoniego Zygm unta Helcia. 
W  socyologii wyróżniono w równej mierze Ludwi­
ka Gnmplowicza „System socjologii** i Józefa Poto­
ckiego wydane niedawno we Lwowie dzieło „W spół­
zawodnictwo i współdziałanie**.

M a t  e m a t y k a  i a s t r o n o m i a :  „Rachunek 
różniczkowy i całkowy** W ład. Foikierskiego; „Geo- 
grafia** Ja n a  śniadeckieso.

N a u k i  p r z y r o d n i c z e :  „Tec-ya jestestw
organicznych'* Jęa rze ja  Śniadeckiego.

M e d y c y n a :  Głosy rozdzieliły się przeważnie 
między kilka nazwisk: Szokniskiego, Dietla, Biegań­
skiego i Chałubińsiriego. Stanowczą większością 
pierwszeństwo przyznano: Tytusowi Chałubińskiemu 
z ł  całą- jego działalność nankową i nraktyczną, a 
głównie za pracę p. t. „Metoda wynajdywania 
wskazań lekarskich oraz plan leczenia i jego wy- 
konanie**.

1 o e z y a :
na I na II ogó­

miejscu miejscu łem
„Pan Tadeusż . . . 212 ab 232
„ Dziady “ . .......................... 35 21 56
„W  Szwajcaryi*1 ..................... 4 24 28
„Król D uch** ............................... 18 7 25
„ Iry d y o n * * .................................... 6 12 38
„Konrad Wallenrod** . . . . 4 8 12
„Ojciec zadżumionych" . . . 1 9 10

Stąd wynika, ż6 na konkursie X IX  stulecia za
największe dzieło poetyckie uznano „Pana Taden-
sza** Mickiewicza. 

P o w i e ś ć :
na I La II ogó­

miejscu miejscu łem
Trylogia Sienkiewicza . . . 121 15 136
„vłno vadis“ ............................... 59 12 71
„Lalka** P r u s a .......................... 23 13 36
„Bez dogmatu“ Sienkiewicza . 15 13 28
„S tara baśń** Kraszewskiego . 9 14 23
„Listopad*1 Rzewuskiego . . 9 7 13
„Faraon** P rusa . . . . 7 5 12
„Placówka** t e g o ż ..................... 6 5 11
„Nad Niemnem** Orzeszkowej 6 4 10
„Rodzina Połanieckich** Sien­

kiewicza . . . . . . . . 7 2 9
„Ludzie bezdomni** Żeromskiego 3 5 8
„Uskoki** J e ż a .......................... 4 2 7
„Emancypantka** P rnsa  . . . 2 4 6
„Cham" Orzeszkowej . . . 1 5 6

Za najlepszą więc powieść w X IX  st. konkurs 
uznał Trylogię historyczną Henryka Sienkiewicza.

D r a m a t :  „Mazepa** Słowackiego k o  m a d y  a: 
„Zemsta** Fredry.

M u z y k a :  „Marsz żałobny** Szopena, „Halka** 
Moninszki.

M a l a r s t w o  Dzieła wegłng ilości głosów, usta­
wiły się w szyku następnym: „Kazanie Skatki** 
M atejki 112 gł, „Wojnę** G rottgera 35, „Rejtan** 
Matejki 30, „Stańczyk** Matejki 26, „Świeczniki 
chrześcijaństwa** Siemiradzkiego 18, „Hołd pruski** 
Matejki 16, „K rajobrazy" Chełmońskiego 15, „ G ru t ' 
w aid“ Matejki 14 „Pow rót z kościoła" Chełmoń­
skiego 10, , T .'ąbki“ M. Gierymskiego 10, „Powi­
tanie stepu** B randta 7, „Pasterze przed bnrzą** 
Chełmońskiego 6. Za największe zatem dzieło ma­
larskie ubiegłego wieku uznano „Kazanie Skargi** 
Jan a  Matejki.

R z e ź b a :  „Gladyato-** P iusa Welońskiego.
B r d o w n i c t w o :  Za najlepsze dzieło sztuki

bndowniczej ubiegłego stulecia uznano kościół św. 
F loryana w W arszawie na Pradze, wzniesiony przez 
budowniczego Józefa Dziekońskiego.

Z Kijowa donoszą: Od pewnego czasu mówią tn 
wiele o ucieczce z Kijowa adwokata przysięgłego 
przy bądzie okręgowym, niejakiego Ajzenbergc, któ­
ry  przegrał w karty  i roztrwonił 18.000 rnb., sta 
nowiących własność masy madlości hankiera W ajn- 
banma, oraz znajdujące się u niego w depozycie 
4 .000  rnb., będące własnością sierot. W  nadesła­
nym niedawno przez zbiegłbgo do Kijowa liście 
Ajzenberg szczegółowo wymienia osoby, do których 
przegrywał i opisuje sposoby używane przez par- 
tuerów jego przy grze w karty, Ponieważ sprawa 
ia  dotyczj jednej z miejscowych instytncyi społecz­
nych, przeto — jak  donoszą pisma kijowskie — 
będzie ona przedmiotem sądowego śledztwa, tembar-
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dziej, że w Kijowie coraz częściej zdarzają sie wy 
padki nieuczciwej gry  w karty.

Przed kilku dniami w sądzie okręgowym tntej- 
szym zapadł wyrok w sprawie adw. przys. z Żyto­
mierza, p. M. Korczyńskiego i poddanego francuskiego. 
D. Favrie, pociągniętych do odpowiedzialności za 
odbycie pojedynkn na pistolety w dniu 6 marca 
r. z., wynikłego wskntek nieporozumienia w jednej 
z żytomierskich restauracyi, następstwem czbgo była 
obelga czynna, wyzwanie i postrzał p. Korczyńskie­
go w nogę. Ponieważ Favrie, po dokonanym fakcie 
wyjechał za granicę, jako oskarżony figurował ty l­
ko p. K., którego sąd skazał na 2 miesiące zam­
knięcia w twierdzy.

Spisek. Rumuński dziennik „Adverul“ ogłosił 
telegraficzną wiadomość z Ja ss , że tam przebywali 
przez jedną dobę w specyalnej misyi dwaj synowie 
byłych oficerów serbskich, należący do spisku, któ­
ry ma na celu zrzucenie z tronu króla serbskiego. 
Ludzie ci podawali się za bośniackich kupców i od­
jechali z Jass do Rosyi, gdzie ma się odbyć konfe- 
reneya Milana z pewnym wybitniejszym rosyjskim 
dyplomatą. Gdzie występuje tylko Milan, tam farsa 
kończy się orzękiem złota lub szelestem czeków.

Stracenie mordercy Kettelera, am tasadora 
niemieckiego w Chinach, odbyło się, jak to już do­
niósł telegram , w dniu św. Sylwestra Niejaki En- 
hai miał być owym mordercą, ale z wielu stron 
odzywają się głosy powątpiewania co do tożsamości 
osony. W  obecności niemieckich generałów i wielu 
oficerów został Enhai na wózka więziennym przy­
wieziony na to miejsce, gdzie zginął K etteler, i 
tam zdjęto mu z nóg kajdany, zostawiwszy żela­
zne okowy na rękach. S k aza n ie  nie okazywał 
trwogi, spoglądał dokoła, a nawet kilka razy u- 
śmiechnął się ironicznie. Nagle przemówił kilka 
słów do publiczności. Na zapytanie jednego z ofi­
cerów, odpowiedział tłumacz, że słowa, które wy­
rzekł Enhai. znaczą: r Jestem  przekupiony“. N astę­
pnie skazaniec zachowywał się przez kilka minnt 
spójnie, aż wreszcie zaśmiał się i znowu przemó­
wił do pnbliczności: „Patrzcie, jak  serce moje spo­
kojne". W  dwadzieścia minut po przywiezienie ska­
zańca. przybył generał Lessel, odczytano wyrok, 
oddano nieszczęśliwego Chińczyka w ręce chińskich 
urzędników, poczem głowa jego spadła pod toporem 
kata.

gim nazyum  św. A nny i w szkole realnej. S ta lą  
posadę a d ju n k ta  przy obsei watorynm  otrzym a! 
w  roku 1875 i odtąd poświęcił się w yłącznie 
pracy naukowej.

Naukow e swoje p race drukow ał po polsku i 
po niemiecku. Z zagadnień w dziedzinie me­
teorologii, m ających znaczenie dla naszego k ra ju  
i m iasta, bardzo cenne były prace zm a-łego o 
gradach w G alicyi, o stosunkach atm osferycz­
nych m iasta K rakow a i uwagi nad piorunam i 
w  Galicyi. A rtyku ły  jego, w czasopismach k ra ­
jowych zam ieszczane, odznaczały się dużą dozą 
oryginalnych, a jednak  na  podstaw ach nauko­
wych opartych poglądów, jasuem  ich przedsta­
wieniem i tą  barw nością i potoczystością pióra, 
k tóra  nav< ei ta k  oderw aną i suchą dziedzinę 
wiedzy czyniła zajm ującą i miłą.

£>. p. Dauiel W ierzbicki pracował w w ytknię­
tym kierunku i w umiłowanej przez siebie wie­
dzy do osta tn iej chwili, śmierć nieubłagana za­
skoczyła go nagle.

Skromny, w życiu tow arzyskiem  przystępny, 
znany był ś. p. W ierzbicki w całem mieście i 
ceniony dla swoich osobistych przymiotów. Zrósł 
on się n iejako z Krakow em  i należał do oso­
bistości, k tó re  się za jego s ta łą  załogę uważać 
przywykło. D ziennikarstw o miejscowe trac i w 
zmarłym zaw sze chętnego i uprzejmego infor­
m atora w spraw ach specyalnej wiedzy, k tó re j 
się tenże poświęcał. a k tó rą  dla szerszego u- 
żytku ta k  znakom icie um iał uprzystępnić. —  
Cześć jego pamięci!

Na, znak żałoby na budynku obserwatorynm 
astronom icznego wywieszono czarną flagę. Po­
grzeb odbędzie się w p ią tek  dnia 4  b. m. o 
godzinie 3 popołudniu. Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. M ikołaja w sobotę o godzinie 
9-tej rano.

, literactie i a r t j s t p w .

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało inżyniera Zy­
gm unta 1 lawida w Złoczowie komisarzem dla ladzoro- 
w ania kotłów parowych dla powiatu złoczowskiego.

S k ł a d k i .  Na weteranów z 1831 r. w miesiącu grudnia 
złożyli: Towarzystwo kasynowe w Krzeszowicach ze­
brane podczas nabożeństwa 26 złr., p. Teodor Kułakow­
ski 2 złr. Rozdano w miesiącu grudniu pomiędzy w ete­
ranów żołdu narodowego wraz z dodatkiem na święta 
najem pokoju na biuro, opał, światło, usługę, portorya 
i  t. p. razom 267 złr. 88 ct.; przewyżkę rozchodów po­
kryto z oszczędności poprzednich miesięcy. W is z n ie  w 
sk i wiceprezes.

Na szkołę w Zwardoniu :mienia królowej Jadv,igi na 
ręce p. Edmundowej Klemensiewiczowej za staraniem 
p. mecenasowej Hozerowej w Grybowie złożyli następne 
datk i pp.: Waydowicz 2 K. Nowak 1 K, Koziorowska 
1 K, Jakubowska 2 K, Jasińska 2 K, Kordecka i K 
Muszyńska 1 K, M aiecka 1 K, Polakowa 1 K, Sienkie­
wicz 1 K, Schindler 1 1 ,  Dobrowolska 1 K, Japuwa 
1 K. Huzuwa i K, Hrupek 1 K, Stanowska 1 K, Gra- 
czyńska 1 K, Hozerowa 2 K. Razem 23 K, które zło­
żono do kasy krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły lu­
dowej". M. S ie d le c k a .

Na rzecz Przytuliska uczestników powstania z roku 
1863 w płynęłj od dnia 28 września do dnia 31 grudnia 
1900 r następujące dary: Do kopert Nr 79 2 K, W  80 

' 10 K, Redakcya „Głosu Narodu" ze składek w 1900
43 K. A  IN. na ręce w eterana w Muzeum Nfrodowem 

A ^-K asa miejska w Jarosław iu 20 K, 'Wydział Rady 
powiatow [ w Krakowie 50 K, p. Plesner 4 K, p. J. 
K otarski 4 W ydział Rady powiatowej w Dobroniilu 
10 K. WydziW Rady powiatowej w Borszczowie 30 K, 
Powiatowa KasV oszczędności w Bochni 50 K, Kasa 
oszczędności m iasta Sambora 20 K, W ydział Rady p o ­
wiatowej w 'Wadowicach 50 K, M agistrat m iasta Żół­
kwi 20 h  Rada powiatowa w Łańcucie 10 K, prof. 
Edwardowie Korczyńscy 10 K, n. E. Podgórski 10 K, 
kw esta na cmentarzu 158 K 86 h, V "dział Rady po­
wiatowej w Chrzanowie 30 K, p W. H. Czekon k i 
K, M agistrat m iasta Bochni 20 K, p. St. Piech 10 K 

, W ydział Radv powiatowej w Brodach 10 K, Kasa miej­
ska w Stryju' 20 K, W ydział Rady powiatowej w Zua- 
rażu lo  K, Aydział Rady powiatowej w Żywcu 20 K, 
p. E. S. przez radakcyę „C zasu1 24 K ,'C ech rzeźników 
60 K, Powiatowa K asa oszczędności w Wadowicach 25 
K, M agistrat m iasta Brzeżan 20 K, M agistrat miastu 
Podgórza 50 K, M agistrat m iasta Sokalu 10 K, Magi­
s tra t m iasta Wadowic 10 K, W ydział Rady powiato­
wej w Buczi czu 10 K, p. St. Piech 10 K, p. W. B 
Kapliński z Korczowa ad Uhnów 36 K, W ydział Rady 
powiatowej w Bochni 50 K, Zarobek w eterana Konopki
4 K. p, Jan  Skirliński 10 korcy ziemniaków i p. W ła­
dysław Niewiarowski 21 K 76 h. K u ł a k o w s k i .

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 6 stycznia „Marya Stuart", dram at histo­

ryczny w 5 akiach J. Słowackiego.
W  niedzielę 6 stycznia: „W  czurtowym jarze". „■'a-

głoba swatem" i „Dom otw arty" (ak t II) (ceny do po- 
jowy zniżone.

Z kalendarza. W piątek 4 stycznia: Tytnsa i Euge­
niusza bisk.; w sobotę 5 stycznia: Em iliana p. Tele­
sfora męcz.; w niedzielę 6 stycznia: Trzech Króli.

Wschód słońca 4 stycznia o godzinie 7 m inut 39, 
zachód o godzinie 3 m innt 50. Długość dnia godzin 8

Gsbryelski I Krzysztofory, Kraków) sp rze ­
daje fo r te p ia n y  n a jzn ak o m itsze j w A u s try i 
fa b ry k i z m e c h a n ik ą  an g ie lsk ą

po 5 0 0 , w ie d e ń sk ą  po 3 0 0  z łr .

f  Daniel Wierzbicki.
W czoraj zam ieściliśm y ty lko k ró tk ą  notatkę, 

donoszącą o nagłej śm ierci D aniela W ierzbi­
ckiego, a d ju n k ta  obserw atoryum  astronom iczne­
go w K rakow ie. D zisiaj, ze w zględu na osobę 
powszechnie znaną i cieszącą się ogólnym sza­
cunkiem  —  zm arłego uczonego, k tórego i z re- 
dakcyą naszego pism a łączyły osobiste i lite ­
rack ie  stosunki, poświęcić musimy ś. p. D anie­
lowi słów parę  w spom nienia pośm iertnego.

Ze w szystkich działów nauki, dziedzina astro ­
nomii i meteorologii najm niej liczyła i liczy 
dotychczas adeptów wśród polskich uczonych, 
d latego też nie będzie przesadą tw ierdzenie; 
ze zm arły D aniel W ierzbicki, popularyzując 
wśród naszego ogółu tę  gałęź wiedzy, zasłużył 
się bardzo społeczeństwu.

Ś. p. D aniel W ierzbicki urodził się w roku 
1839, studya odbywał w In sty tu c ie  techn icz­
nym i w U niw ersy tecie Jagiellońskim , gdzie 
w r. 1870 doktoryzował, się na w ydziale filo­
zoficznym. Do krakow skiego obserw atoryum  
astronom iczni go w stąpił w r. 1864, równocze- 
nie do r. 1875 zajm ow ał posadę nauczyciela

—  Kalendarz kartkowy, w ydaw any od roku 
1874  przez p. M. Zenczykow skiego a zatem od 
28  la t, ukazał się i w tym  roku nakładem  tej f ir­
my. B ardzs odpowiedni form at, ładny  druk a przy- 
t0m kalendarzyk  h is to ryczny  do każdego dnia roku 
zastosowany, bardzo pochlebnie św iadczy o wydaw­
cy, który nie oglądając się na  z"sk i, pragnie wy­
dawnictwem sw ojem  w yrugow ać bardzo liczne u 
nas kalendarzyk; niem ieckie. Cena kalendarzyka 
w tym roku zniżona z 60 ct. n a  40 ct.

Euiesław Błotek. S t u d y a  p s y c n o i n e t r y c z n e ,  

Lwów, Tow arzystw o w ydawnicze, str. 126.
Ran B łażek zapełn ia  w naszej li te ra tu rze  nan- 

kowej lukę bardzo pow ażną. Psyohom etrya, nauka 
bardzo młoda, jed n a  z gałęz i psychologii doświad­
czalnej, m i wysoLie znaczenie teo retyczne, ale nie­
mniej doniosłe pod Względem praktycznym , szcze­
gólnie w zastosow anin  do celów pedagogicznych 
M ierzy ona śd s łem i sposobami nankow em i w ahania 
w odbieraniu W rażeń zmysłowych, zależność ich od 
rozm aitych wpływ óWj fizyczno objaw y naszej św ia­
domości etc. — specyalnie zaś w szkole nw agę u 
cznia i je j zm iany, czyli zdolność ucznia do za j­
m ow ania się p racą  nm ysłową w zależnością od ca­
łego szeregu najrozm aitszych  wpływów i w ahań 
sam oistnych.

W  zw iązkn z tą  sp raw ą pozostaje na jśc iśle j sp ra­
w a p rzeciążen ia  uczniów, racyonalnego układu pla­
nów naukow ych, w ywołanie d e p re s ji i podniecenia 
um ysłu — kw esty* ze stanow iska fizycznego wy­
chow ania i nauczan ia  uajw ażniejsze.

Nie m iejsce tn ta j na w yłnszczenie m etody badań 
psychom etrycznyct choć w prow adza nas ona do 
najciekaw szych  tajem nic przyrody  1 do na jp iękn ie j­
szych tryum fów  ducha ludzkiego. P rzy jrzy m y  się 
ty lko rezu lta tom , do których szan. au to r doszedł, 
•zyniąc pom iary na uczniach jednego z gim nazyów
lwowskich: . , , . .

1 Ogólny obraz pracy nczma w szkole jest te ­
go rodzaju że w ciągu dwóch pierwszych godzin 
następuje nagły ufytek d.presyi, która przedtem 
wzrosła bardzo szybko. Dłuzsza zatem przerw a mię- 
dzygodzinowa powinna tutaj mieć miejsce, lecz taka, 
aby u c z e ń  w użytkowaniu j«j w niczem nie był 
krępowany.

2 „O ptim um " p racy  ucznia  p rzedstaw ia  godzina
trzecia.

3. F a k t egzam inow ania lub spodziew ania się je ­
go bardzo znacznie podnosi depresyę ucznia, zn ie­
sienie zatem „egzam inow ania na  k lasę" leży  w in ­
teresie  nauki.

4  Depresya dzienna zw iększa się w m iarę zbli­
żania się końca rokn, tak, iż w ostatnich tygo­
dniach nie może ju ż  j« j usunąć n aw et wypoczynek
nocny.

5 nOptimnm" pracy tygodniowej przypada na 
środę lob czwartek.

g. ^Pessimum" dyspozycyi ncznia sąsiaduje prze 
ważnie bezpośrednio z jego optimum, co ma swoje 
wytłómaczenie w tem. że uczeń podczas swego opti­
mum pokonywa największą możliwie ilość pracy —
i  n a s t ę p u j e  wyczerpanie. _

7 . Dni wolne od nanki m e w iele stosunek stanu  
depresyi do optimnm zm ien iają , a  jed y n ą  drogą 
p r z y j ś c i a  uczniowi w pomoc je s t w iększe s ta ran ie  
się o jego rozwój fizyczny^

To jest bowiem mówi szan. antor —t „naj- 
kardynalniejszą wadą naszej szkoły, że nie wytwa­
rza l u d z i ,  a swoich wychnwańców puszcza w 
świat już bez energii.

Tmietylko specyaliści psycholodzy, lecz także wy­
chowawcy i rodzice powinni czyta* pracę p. Błażka 
z piawdziwem uznanie,mi

_  Rudyard Kipling. Księga Dżungli. Przekład 
z oryginału angielskiego. W arszawa, 1900. W yda­
wnictwo W ł. Okręta. S tr. 254.

Kipling uchodzi teraz za pierw Bzego pisarza An­
glii, a jego utwory na wagę złota są liczone. W iel­
ka w tem zasłnga tai< ntu istotnie niepospolitego, 
ale jeszcze większa — szowinizmu imperyslistyczne- 
go, buty światowładczej i ‘nstynktu zaborczego, 
owych cech dzisiejszej Anglii Ohamberlaine’a, któ­
rych Kipling je s t urzędowym niejako bardem. (Dla 
cudzoziemców, szczególnie dla nas, którzyk bynaj­
mniej nie mamy powodu owemt cechami się zachwy­
cać. jedynem dziełnm Kiplinga, godnem czytania 
arcydziełem jego pozostanie „K sięga^ dżungli". 
WzuoBi się on t.n na szczyty silnej, |  >ryginalnej 
poezyi.

Na tle'"przepysznej dzikiej przyrody ;  Indy:,” jej 
lasów, gór, mórz i wąwozów, roztaczaj proste .swą 
poetyczną^naiwnością, a głębokie znajomością) dusz 
obrazki z życia „małej żabki" llowgliego, wycho­
wanego między gromadą wilków. Są to obrazy epi- 
czne, których bohaterami są zwierzęta, a bóstwem

niejako — człowiek. Dokładna znajomość tych 
światów, prawdziwie poetycka intuicya i fantazya 
pozwala Kiplingowi malować nczucia, walki, pie­
szczoty, podstępy, tragedye, otwierające przed nami 
głębie dusz zwierzęcych i panującego nad niemi — 
prawdziwie pc angielskn — absolutnego człowieka. 
W  tym jego epickim spokoju i wywyższaniu woli 
ludzkiej — różnica między Kiplingiem a Dygasiń­
skim, którego nieraz zresztą przypomina.

W ydanie polskie ozdobione liczuemi, dość uda- 
tnemi ilnstracyami. x

-  W teatrze „Quirino“ w Rzymie przedsta­
wioną została w tych dniach 1-aktowa opera kom­
pozytora p. F ed e lli , p . t. „V arsavia“ z librettem 
według 1-aktowego dramatu, napisanego przed dwu­
dziestu kilku la ty  przez florenckiego komedyopisa- 
rza YYalentego Carrera. Rzecz dzieje się w W ar- 
Sjzawie przed laty  4 0 , a treść dramatu przypomina 
„ oskę , utwór dramatyczny W iktoryna Sardou 
K rytyka me odmawia kompozytorowi Fedelliemu ta- 
len tn , ale opera je s t jedną z w ieln , których roz­
głos nie przekracza granic jednego miasta. Dram a­
tyczna akcya jednoaktówki kończy się morderstwem 
generał-gubernatora, księcia P e tro w a , przez Polkę 
Elizę, którą następnie zabija z pistoletn kapitan Da­
widów, podczas gdy za sceną, ns ulicach, słychać 
głosy rewolucyjne. Autor dram atu „V arsavia“ , W. 
Carre.g , umarł przed kilkn laty, zostawiwszy kil­
kanaście utworów scenicznych, Niektóre bywają wy­
stawiane na scenach włoskich.

— hermana Bahra, znanego niemieckiego dram a­
turga, sztnka „Franzl" zyskała ogromne powodze 
nie w teatrze w Lincu.

p ~ . .Przekłady z polskiego. P ragski dziennik 
„Politik", zasilający chętnie szpalty swego feletonu 
nti am polskich antorów, zamieścił świeżo prze- 
'  a noweli Stefana Żeromskiego „Nie pożądaj..." 
i « A ow ym  numerze tego pisma znajdujemy 

pi ze ad dłuższej powiastki W aleryi M arrene Morz- 
kowskiej p. t . ; „Zwykła h is to ria - .

r’2iał ekonomiczny.
Dyrekeya kolei państwowych ogłasza: Po- 

i T SZg 24 g rudn ia  1900 r. znosi się na 
sz a ach au str. kolei państw , w G alicyi i B u­
kowinie będące w mocy ograniczenia czasu dla 
za a ow ania wozów otw artych. Od dnia owego 
wc o zi zatem  i dla załadow yw ania wozów to ­
w arow ych o tw artych  norm alny czasokres 24 go­
dziny w życie.

, ^ a ? i l o k a l n e j  Chabów ka-Zakopane 
a ya S ieniaw a będzie funkeyonow ać od d. 10 

s ycznia 1901 r. ty lko  jako  p rzystanek  oso- 
owy i ładow nia, dla ruchu osobowego, ogran i­

czonego ru chu pakunkow ego i ruchu tow aro­
wego w ladugach  całowozowych.

Telfigraflcue i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy",

Lwów, 3 stycznia. S ta tu t m iasta K rakow a 
zatw ierdzony ma być z końcem  b> m

. . za . a karnego  przy ulicy K azim ierzow ­
skiej uciekli dw aj więźniowie Scholler i L iua- 
raan. D otąd ich m e ^ h ^ y ta u p .

Kuc na  kolejach kołoroyjskieb z powodu 
zasp śnieżnych w strzym any. '

Przemyśl, 3 srycznia. Rozpraw a przeciw  dro­
wi © ©rmanowi i tow. o gw ałt publiczny od-

 ̂ i ■ m’ P0  ̂ przewodnictwem rad­cy Seidlera-W iśi lóskie^

Ruch wyborczy.
w v b ó r°^’ R ty c z n ia .  „Przedśw it" om awiając 
niem KOmanow icza, zauw aża, że żadnego 
wi p r  1® , Wu d° w niesienia przeciw wyboro-

Wiedeń, 3 stycznia. „W iener Z eitung" ogła­
sza: M inister kolei żelaznych zam ianow ał inży­
n iera  E m anuela  S z y m a ń s k i e g o ,  starszym  
inżynierem  w m inisterstw ie kolei żelaznych.

Wiedeń, 3 stycznia. Około 900 robotników, 
zatrudnionych w „pierwszej austryack ie j p rzę­
dzalni i fab ryce wyrobów tkack ich" w F lo ris- 
dorf, pod W iedniem, zawiesiło roboty, z powo­
du nieporozum ień co do w ynagrodzenia za 
pracę.

Duchowcow, 3 stycznia. Z pięciu szybów gór­
nicy po upływie 8 godzin w yjechali własno- 
wolnie. Zarząd szybu „Amalii" w ydalił sk u t­
kiem tego 11 robotników. Jeden  z nich pod 
zarzutem  zaburzenia spokoju publicznego zo­
s ta ł uwięziony i odstaw iony do sądu.

Hniewin, 3 stycznia. G órnicy z szybów „ W i­
kto ryajL „H absburg", „T eresa" i „P luto" u rzą­
dzili s tre jk , celem przeprow adzenia 8-godzinnej 
pracy.

Berlin, 3 stycznia. P rofesor wydziału medy­
cznego na  uniw ersytecie w rocławskim , derm a­
tolog Neisser, klórem u wytoczono śledztwo dy­
scyplinarne z powodu doświadczeń ze szczepie­
niem surowicy an ty luetycznej, o trzym ał jako 
k a rę  surowe upomnienie.

Berlin, 3 stycznia. O rgan agi ary  uszów „Deu­
tsche Z eitung" notując pogłoski o ustąpieniu 
hr. Posadowskyego, tw ierdzi, że należy je  przy j­
mować z wielkiem niedowierzaniem, gdyż dy- 
m isya hr. Posadow sky’ego przyczyniłaby się do 
osłabienia stanow iska kanclerza hr. Bulowa. 
K anclerz, odpow iadając na in terpelacyę w sp ra­
wie 12.000 mareK, bronił energicznie Posadow- 
sky’ego, gdyby więc te raz  zgodził się na  jego 
dymisyę, stanąłby  sam z sobą w sprzeczności.

Berlin, 3 styczni a. Rozpoczęły się prace oko­
ło w ydobycia szczątków  okrętu  niemieckiego 
„G neisenau", k tó ry  zatonął na w ybrzeżach hi­
szpańskich.

K adłub okrętu  wysadzić musiano dynam item . 
Zwłoki kap. B ern inghanda i kilku m ajtków  
wydobyto z m orza i pochowano uroczyście.

Londyn, 3 stycznia. A delina P a tti  sprzedała  
w spaniały swój pałac C raigj-N oostle  w raz z do­
bram i, w artości 2 miliony złr. i p rzesiedla się 
ud Szwecyi, ojczyzny swego młodego męża, bar. 
CeaersirOma.

Londyn, 3 styczuia. B ank  nngielski podwyż­
szył eskont z 4 na 5°/0.

Coventny, 3 stycznia. Powodzie, k tó re  panu ją  
w całej zachodniej Anglii, zrządziły  tu ta j i 
w okolicy szkody, k tó re  oceniają  na  przeszło 
50.000 funtów  szterlingów . YV pobliżu W elling- 
tonu w hrabstw ie Salop rozerw any został 0- 
grom ny zbiornik wody, skutkiem  czego niżej 
położone m iasto O akengates znalazło się nagle 
pod wodą. M ieszkańcy przez oKno w ydostaw ali 
się na łodzie ratunkow e.

Madryt, 3 stycznia. M inister m arynark i Is- 
ąuerdo zam ierza podać się do dymisyi z powodu 
trudności, na jak ie  n a tra fia  w kortezach  u s ta ­
wa o pomnożeniu floty. Spodziew ają się. że 
cały gab inet w a z  z m inistrem  spraw  zagrani- 
czuych, m arkizem  de la  A ąu ila r Camposem, 
poda się do dymisyi.

Powrót cara de Petersburga. — Generał- 
gubernatorstwo warszawskie.

Po zamknięciu numeru
Cieszyn, 3 stycznia. W  ściślejszym  w yborze 

między S tw iertn ią  a Oingrem w ybrany posłem 
Piotr Cingr, socyalista.

Praga, 3 stycznia  Posłami w ybrani w Smi- 
chowie Klofacz (Młodoczech) w Satcu  Hannich 
(socyalista).

Lubiana, 3 stycznia. Posłem w ybrany w Adeis- 
bergu Ferjancicz.

N A D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Wieloletnie doświadczenie. W  wypadkach osła- 
bioneg-o traw ienia i braku apetytu, wogóle we wszy­
stkich cierpieniach żołądka praWUZiWC proszki 
seidlickie Molla, wywołują, jak  żaden inny środek 
działanie wzmacniające żołądek i krew czyszczące 
Cens pudełka 2 korony.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuchlauben N. 9. Uprasza się w składacb tra- 
teryałów, w aptekach i handlacn żądać wyraźnie 
wytworów Molla z znakiem ochronnym i pod­
pisem. Główne składy w Galicyi znajdują się u 
firm, podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie.

Odznaczony za swoje wyroby m edalami na wjTstawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Kiakowie

ZAKŁAD BAKDAZOWO-ORTOPEDTCZNt
(w yłącznie dla pań i dzieci), oraz SALÓT? 
GORSETÓW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy ul. Floryańskiej Ł. 5 ,1. piętro.

U trzym uje na składzie wszelkiego rodzaju  Gor­
sety ortopedyczne (prostotrzym acze). Peloty dla 
kobiet i chłopców do la t 6. Pasy brzuszne, pasy 
rup turow e i t. d.; również w wielkim w yborze 
ma wszelkie a rtyku ły  gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże. artyku ły  ginekologi­
czne; hegary, chłodniki i worki na lód dla cho­
rych, ap a ra ty  L eitera  balony Polic, i t. d.

Nc żądanie  W ielm ożnych P ań  bierze m iarę 
w ich domach. 2317 8 i a

Poleca się łaskawym wzgieflom to . P in czn o śc i.
N ę d z a  ! Ślizowski Feliks w szpitalu od 

kiiku tygodni leży. Żona jego z pięciorgiem 
dzieci pozostaje w największej nędzy!

Łaskawe datki przyjmuje adm inistracya , .N .  

Reformy"; można je  też udzielać biedaczce 
w jej mieszkaniu (Poagórze, ulica Mickiewi­
cza 1. 53).

, • ®w ’ ^ stycznia. Z knry i większej własno-
^  Ż ó łk iew -R aw a-S okal najw iększe 

,s is  mieó d r  D u l ę b a .  
rv - 1 ■ .^bnńyjskiom  większość wyborców I  ku­
r t  Jnż nie p ragn ie  mieć posłem d ra  W i e l o -  

^ © j s k i e g o ,  przeciw  którem u stan ąć  ma
oman P u z y n a ,  brat księcia biskupa kra 

kowskiego.
Lwów, 3 stycznia. „Słowo Polsk ie" donosi, 

ze niepraw dziw ą je s t  pogłoska, jakoby poseł 
K ubik zrzec się miał m andatu, aby umożliwić 
w ybór ks. Stojałow skiego.

Przemyśl, 3 stycznia . W yborcy powiatu prze­
m yskiego z kuryi V  postanow ili w ystosow ać do 
sw eg0 posła dra Adam s D o b o s z y ń s k i e g o  
R “mo z żądaniem , aby jeszcze przed zwołaniem  
Rady  państw a zw ołał sejm>k, na którym przed- 
staw ionoby mu różne sprawy i żale.

Wiedeń, 3 stycznia. Ogłoszona w „ i a terlan - 
dzie“ odezwa w yborcza konserw atyw nej cze­
skiej w ielkiej w łasności wskazuje^ na w stępie 
na  fa ta ln e  następstw a  obstrukcyi i zaznacza, 
ż© w szyscy dobrze m yślący posłowie, a  ̂ prze- 
dowszystkiem  posłowie konserw atyw nej wielkiej 
w łasności powinni występować p r z e c i w  tego 
rodzaju  objawowi bez względu na to, skąd on 
pochodzi. J e s t  to tem bardziej zadaniem  kon­
serw atyw nej w ielkiej własności, iż stronnictw o 
to  nie uważało się nigdy za, jednostronnie na­
rodowe, lecz zawsze jako  polityczne,, na stano­
wisku naród swego rów noupraw nienia sto jące 
połączenie, k tó re  też przedew szystkiem  mnsi 
baczyć na to, aby obrady Izby depntow anych 
R ady państw a odbywały się z na leży tą  powagą 
i godnością. .

W  dołączonej do odezwy wyborczej liście 
kandydatów  znajdu je  w yraz zaw arty  ze stro n ­
nictwem  liberalnem  kompromis, k tó ry  zresztą  
potrzebuje  jeszcze ratyfikacyi ze s trony  zgro­
madzeń w yborczych obu stronnictw . Zgrom a­
dzenia te  odbędą się w P radze  w przededniu 
wyborów.

Wiedeń, 3 stycznia . ^  ył>017  z V  kuryi od­
byw ają się  spokojnie. Udziaf wyborców slaby. 
K i l k a  osób uwięziono za nadużycia przy w y­
borach. . . . .

Cieszyn, 3 stycznia. Podczas dzisiejszych wy­
borów z ku ry i V. otrzym ał kandydat polsko- 
czeski S tw iertn ią  114 głosów, Schroeder (Nie­
miec liberalny) 73.  socyalista C ingr (dotychcza­
sowy p o se ł) ‘ 50. Zarządzonym byc ma ścisły 
wybór.

Ig lawa, 3 stycznia. Posłem w ybrany  Szilenyi 
(Młodoczech).

Moskwa, 3 stycznia. Dzisiaj ma tędy prze­
jeżdżać car w drodze do Petersburga, skąd ma 
się uaać do Carskiego Sioła. Na dworcu mo­
skiewskim projektowanem jes t tylko krótkie 
przyjęcie z powodu wielkiego mrozu.

Car powraca szybko do zdrowia, lekarze a- 
toli polecają mu wstrzymywanie się od udziału 
w sprawach państwowych, skutk.em czego kil 
ka ważnych rozstrzygnięć odroczono do czasu 
po Nowym R oku . Ńaieży tu  pomiędzy innetni 
sprawa mianowania warszawskiego geuerał-gu- 
bernatora, którym według pogłosek ma zostać 
Woroncow-Daszkow. Zaproponowano również 
inne osobistości na to stanowisko, ale car, któ 
ry pragnie podobno wobec Polaków łagodniej 
szej polityki, zastrzegł sobie osobistą ingeren- 
cyę.

Ministrowie Lambsdorff, W itte i Kuropatkin 
opuszczają również Liwadyę i w racają do Pe­
tersburga.

Odpow iedzialny red ak to r i wydawca: 

P fiohał K o n o p iń sk i.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń sk ie j i b e r liń sk ie j  

Wiedeń, 3 styczn ia  I9 n i .

Wojna w Afryce południowej.
Londyn, 3 stycznia. K itcnener donosi, że Bos­

sowie usiłowali zająć Betleem, musieli jednaaże 
cofnąć się w kie-unku Langley.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 3 stycznia. D zienniki donoszą z P e­

kinu , że am basadorow ie m ocarstw  postanowili 
żądać od chińskich pełnomocników, ażeby swo­
je  p y ta n ia , odnoszące się do szczegółów zbio­
rowej noty m ocarstw , podali p isem n ie , poczem 
dopiero ma nastąp ić  osobiste spotkanie. S ku t­
kiem tego rokow ania o pokój przew loką aię.

Londyn, 3 stycznia. „Tim es" w ystępuje ostro 
przeciwko polityce Niemców, którzy  w Chinach 
ka rzą  w innych i niew innych, s ie jąc  w ten  spo­
sób anarchię. Jeże li w ojska angielskie —  po­
w iada „T im es1 m ają  i nadal pozostać pod roz- 
kazam . W alderseego, to rozkazy m uszą być 
ta k ie , ażeby nasi m inistrow ie mogli s tan ąć  w 
ich obronie wobec narodu i parlam entu .

Londyn, 3 stycznia. D zisiejsze dzienniki po­
ranne oceniają położenie A nglików  w A fryce 
południowej jako  bardzo krytyczne. Boerowie 
skup ia ją  się koło S teynsburga i chcą sforsować 
drogę do Cradock, k tó ry  je s t  ważnym punktem  
strategii zrym .

Nowy iork, 3 stycznia. Telegram  bez daty, 
nadeszły z P e k in u , podaje tre ść  zajm ującej 
rozmowy z L ihungczangiem . L ihungczang  za­
pewniał, że cesarz chiński cnce zgoazić się na 
żądania m ocarstw ; je s t  jed n ak  tego zdania, że 
liczne ekspedycye europejsk ie  w yw ołują ty lko 
w zburzen.e wśród ludności, są zatem  n iety lke 
niepotrzebne, lecz i szkodliwe. C esarz byłby 
skłonny do skazan ia  w yszczególnionych im ien­
nie dostojników  na b an icy ę , przyczem  pow rót 
byłby im pod k a rą  śm ierci wzbroniony. —  L i­
hungczang wyrazi] nadzieję, że m ocarstw a zgo­
dzą się na utrzym yw anie w ojsk ty lko wzdłuż 
lin ii kolejowej Pek in -T ien tsin , inne zaś załogi 
wycofają. R ząd chiński s ta rać  się będzie wo- 
góle uczynić zadość postanow ieniom  noty, a za­
razem  da dowody, że zadaniem  jego będzie za­
pew nienie bezpieczeństw a osiedlającym  się w 
k ra ju  cudzoziemcom.
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Akcye hauku au-ii

„ Kredytowe . . . . .
l .o L d y n ........................................................
MarKl . .
jn-m M trkńw k i...........................................
20-to F r a u k ó w k i .......................................
W.oskie b a n k n o t y ..................................
D u k a t y ........................................................
Losy węgierskie prem iow e.....................
Losy tuieckie ...........................................
Akcye A n g lo b a n k u ..................................

n U n io n b a n k u ..................................
„ B a n k v e r e in ...................................
„ L a c n d e rb a n k n ..............................

Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej
„ P o łu d n io w e j......................

E lb e tb a l ..........................

kor n., i 
08 45 
•W 30 
7 55

ł .*s ‘■J')
7
2 \ •

»!ł i
ł)72 -- 
2 40 15 
117 60 
2.5 48 
19 18 
90 70 
II 37 

167 — 
1*7 — 
269 50 
543  —  

462 — 
409 — 
534 — 
110 50 
474 -

Ruble

„ N o r d L a h u ..................................... w2- 0 _
„ S ta a ts b a h n ....................................  675 —
„ Aipiue . . . . . .  44« _

Tareckie Tabaczne .
............................................  293  -

................................... 253 50

Berlin, 3 styczn ia  1900. 
Banknoty anstryackie . . . .  «5 05
K rótki W i e d e ń .........................   i ; .............................. I ,  _6
Banknoty rosyjskie ........................ ! '. 2 1 6  30
Krótka W a rsz a w a .........................................  ...  ...
47,°/0 L isty p o lsk ie ............. ........ 97 _
Renta w ło s k a ...................................................................95 25
Akcye anstry t ckie kredytowe 211 50
Ultimo rnble . . . .

Wiedeń, 3 styczn ia  1901.
S iiry tn s  g o to w y ......................................   40 60
Cena n a f t y ...........................................................................  50
Pszenica (na w io sn ę )..................................................... 7 90
Zyto (na w iosnę)......................  7 09
K ukurudza  ....................................................................5 24
Owies (na w io sn ę ) .........................................................  6 19

Cennik Izoy handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

I. Waluty
R ubli papierowe . . . .

F lank i p a p ie r o w e ......................
Dwndzisstofrankówki w złocie

II. Listy zastawne.
5°/0 Listy zastaw , pren. Banku hipot. 
4V,7o Bisty zastaw ne Banku hipotecz
4 7/o
4 7 / /0  Listy zastaw ne Banku kraiow
4 ° /J 0 . ” ” n n u łł
4 /0 L isty zast. gal .Tow. kred. ziem. nieok. 
^ w ” ” n n „ 4 1-letnie
4 lo n n n » 5b-letnie

III. Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 
6°/0 Pozyczka krajowa z rokn 1873 .
4°/,

m iasta Lwowa
1893 .

południe.
Korony 

płacą żądają
253 50 255 __
117 25 118 25

95 50 96 __
19 08 19 18

109 25 110
98 25 99 25
89 40 90 25
98 50 99 50
92 25 93 25
94 — 95 —
94 — 95 —
91 75 92 75

95 65 96 65
---  --- — —
93 50 94 25
87 50 88 50

Najtańszym a mimo to najlepszym proszj

N I E M O W L Ą T
jest przez powagi lekarski

łm do zasypywania dla

D Z X E  O
polecany P u d e r  a n t y e e p t y o z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znakiem „ O p a trz n o d ć “ 

w każdej aptece do nabycia pod nazwą Puder „H ay& “. —  Pudełko 

*ru 36 centów.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.



\ i . 3 N O Y? A R E F O R M A . Piątek, 4 Stycznia 1901.

UBżeli kobiety chcą.
(Prawdziwe zdarzenie).

Stale i często można słyszeć skargi m ężczyzn , że pora letnia właściwie 
wiecej kosztuje męża. niż zima. Żona wyjeżdża na wieś. Jestto pozornie rzeczą 
zwyczajną i skromną zresztą, a jednak w rzeczywistości inaczej wygląda. Nim 
bowiem w yjedzie na wieś, załatwia „niezbędne11 sprawunki, bądź u modniark’, 
bądź też u krawczyni, idzie do handlu z bielizną i do rękaw icznika, a jeśli 
fundusze zezw alają , i do złotnika zaglądnie, ażeby zaspokoić „małe“ potrzeby 
pobytu na wsi. Wynikiem tych wielu odwiedzin są łokciowe rachunki, które 
mąż z cieżkiem  sercem, na zewnątrz jednak z uśmiechem wyrównać musi, gdyż 
wie z doświadczenia, że jeżeli się nie uśmiechnie, żona, o ile się da, przyjdzie 
jeszcze z dodatkami. Finie mu wtedy najdokładniej tłómaczyć, że przecież będą 
w Z. także panie X. i Y . , i że byłoby dla niej rzeczą wielce upokarzającą, 
jeżeli pani X. lub Z. posiadać będzie j’ednę toaletę w ięce j, piękniejszy kape­
lusz, lub gustowniejszy płaszcz kąpielowy. W  takich krytycznych wypadkach 
zw ycięża zazwyczaj żona tym argumentem, że m ówi: „W iesz, kochany mężu, 
że czynię to przecież nie dla siebie, lecz ze względu na twoją osobę, gdyż nie 
mogę cię wystawić na w styd !“

Do tych niezbędnych przedwstępnych wydatków przybywa potem tak 
zw any regularny etat życia wiejskiego i kąpielowego. Zona musi oczywiście 
w e wszystkiem brać udział, nie n oże  się usuw ać, naturalnie chociażby tylko 
honoris causa. A za to wszystko trzeba zapłacić, grubo zapłacić. Jeżeli prze­
glądniem y w lecie dzienniki, znajdujemy sprawozdania o koncertach, wieczor­
kach, bals chdmpttrcs, festynach sportowych, w ycieczkach, pływaniach na wy­
śc ig i, tańcach, jazdach konno i w powozach, i —  rozumie się pan? we 
wszystkiem brała udział.

N ie chcę być jednak niesprawiedliwym i dlategognie tw ierdzę, że wszy­
stkie panie są takie. Opow iadano bowiem w tych dniach małą historyjkę, 
która zdarzyła się zeszłego lata w bardzo uczęszczanem .miejscu kąpielowem, 
gdzie na pierwszym planie jest przyjemność, a na drugim kuracya. Historyjka  
staje się przez to wymowniejszą i charakteryczniejszą.

Było tam pewne towarzystwo damskie, które można było wszędzie razem 
zauważyć. Na przechadzce, w budynku kąpielowym, na obiadach i wieczerzach  
i t. p Jaku ważną okoliczność należy wymienić, że nie były to stare damy, 
lecz młode piękne panie, które słusznie mogły mieć najdalej idące pretensye 
do życia, przyjemności i zabaw.

Pewnego dnia deszcz lał nieustannie. Długo trwająca słota sprawia me­
lancholię, a czasem skłania osoby mimo ich woli do myślenia o poważnych 
rzeczach i podsuwa im rozmaite pożyteczne i podniecające myśli. Zwyczajna 
rozmowa dzienna — że się tak wyrazimy — dyetetyczna medisance, była już

wyczerpaną, skrytykowano jeż należycie wszystkich bliźnich i znajomych, pod 
względem ich zewnętrznego wyglądu, powtórzono wszystko, co się stało w ubie­
głym dniu, i konwersacya powoli zaczęła ustawać.

—  Nie wiem — rozpoczęła pani A po dłuższej przerwie —  czy panie
macie tesame uczucia, co ja, jednak muszę otwarcie pow iedzieć, że te wszy­
stkie tak zwane przyjemności, które się tutaj wiecznie powtarzają, są dla mnie 
właściwie nadzwyczaj nudnemu Trzebaoy wyszukać coś nowego, coś takiego, 
czego jeszcze nie było. Lecz co?

—  Lecz co ? —  powtórzyły chórem inne panie.
—  Lecz co ? —  nuciła pani A. zamyślona.
—  Musimy zaprowadzić coś nuwego — rzekła pani B. —  co wyróżni

się, jak meteor od dotychczasowych tutejszych przyjemności.
—  Dobra rzecz z meteorem —  odezwała się pan* C. —  lecz skąd wziąć

meteor ?
Całe towarzystwo pań zam ilkło, gdy n agle , jakby elektrycznym  prądem 

dotknięta, powstała z krzesła pani A. z okrzykiem: Mam.
— Ona ma! krzyknięto chórem.
—  Tak jest, mam —  rzekła pani A. Nasi mężowie żalą się zawsze, że 

my kobiety, będąc na wsi, nie mamy o niczem do pogawędzenia, jak tylko o 
fatałaszkach i przyjemnościach. Pomówmy raz o gospodarstwie.

—  Ojoj, to nudne —  szepnęły zawiedzone panie.
—  N ie , to nie jest wcale nudne —  rzekła pani A. Zaraz zobaczycie, 

panie, jak ja sobie rzecz przedstawiam. W iecie, moje panie, mam pewien pro­
jekt. Urządzimy między sobą miniaturową wystawę sztuki kucharskiej, przy 
której celem nauczenia się czegoś nowego i zaimponowania naszym mężom, 
wypróbujemy w szystkie te liczne wynalazki, wychwalane co dzień w pismach, 
pod względem ich użyteczności dla kuchni i ich taniości.

—  Pomysł ten jest wcale dobrym —  zauważyła pani D. —  locz ja z za­
sady nie trudnię się kuchnią.

-— Ona wogóle nie umie gotować —  szepnęła p. E. do sąsiadki i dodała 
potem głośno: To nic nie szkodzi, pani będzie spełniać rolę jury.

—  O, nie —  zawołała pani A. —  jako sędziowie będą działali nasi mał­
żonkowie. Gdy nasza praca będzie ukończoną, zaprosimy ich in corpore. na 
biesiadę.

Pomysł ten podobał się ogólnie, rozwinęła się więc ożywiona dyskusya, 
w której, jak to jest zw yczajem , wzięły udział równocześnie wszystkie panie. 
Skończyło się na tern, że wszystkie szczegóły oryginalnego przedsięwzięcia 
najstaranniej ułożono.

Rozpoczęła się też gorączkovTa czyn n ość, tak d a lece , że niektóre panie 
nie miały tyle Czasu, żeby toaletę zmienić trzy razy na dzień. Z tego można 
mieć wyobrażenie, jak natężająca była ta ich praca.

Nadszedł nareszcie oczekiwany dzień. W ysłano tąiemnej treści zaprosze­
n ia , a małżonkowie z ciekawości —  którą, nawiasem m ówiąc, mają wspólną 
z kobietami —  przybyli punktualnie do Z. Pani A. oddała swoją w illę do roz­
porządzenia, a w obszernym salonie. parterowym ustawiono szereg stołów na

krytych smacznemi wytworami sztuki kucharskiej. N ie można wprawdzie po­
minąć milczeniem, o czem późnie] twierdzono, że niektóre z prześlicznych tor­
tów, które na stole paradowały, nie były w domu zrobione, lecz kupione u 
cukiernika. —  Jestto jednak złośliwość, której nawet najlepszy człowiek ujść 
nie może.

Natomiast należy stw ierdzić, ze małżonkowie w szyscy byli zachwyceni. 
W szystkiego innego raczej sięv spodziewali, aniżeli tego , że ich żony użyją 
pobytu w kąpielach do użytecznego zajęcia; —  liczyli .chyba na jeden lub 
kilka niezapłaconych rachunków krawieckich.

Spieszę do końca mego małego, lecz prawdziwego opowiadania, i stw ier­
dzam, że pierwszą nagrodę zyskała pyszna potrawa t. z, „ c z e s k i e  d o ł k i -1, 
którą pani A. przyrządziła z Quaker Oats. Dało to powód pani A. do obja­
śnienia w obszernej przemowie d r u g i m  paniom, że Quaker Oats wyrabiany, 
jak wiadomo, ż amerykańskiego łuszczonego owsa, posiada cały szereg najzna­
komitszych za le t, że jest nadzwyczaj pożywnym i szczególnie łatwo jest stra­
wnym. Pani A. tłómaczyła następnie, że od dawna już używa w swej kuchni 
wyłącznie Quaker O ats, os;ągnęła nim św ietny rezultat i szczególnie pod 
względem najracyonalniejszego odżywiania swych dzieci. Jej wywody wywo­
łały jednak opozycyę, gdyż pani F . , wzruszając ramionami, rzekła: —  Nie 
podzielam zdania pani. Czytając ciągłe reklamy o Quaker O ats, uczyniłam  
próbę, muszę jednak powiedzieć, że mizernie wypadła.

—  To także mnie się przytrafiło —  zawołała pani Z. —  a piócz tego 
muszę jeszcze dodać, że smak Quaker Oats mojemu podniebieniu zupełnie nie 
dogadzał.

— W ybaczcie moje panie —  zabrała znowu głos pani A ., że jako do­
świadczona, używająca, jak już powiedziałam, od dawna w mojej kuchni Qae- 
ker Oats z uajlepszym w ynikiem , podam kilka pouczających wskazówek. —  
Quaker Oats jest wybornym, lecz trzeba w iedzieć, jak się z nim obchodzić. 
Przy pierwszych próbach również nie udały lhi się potrawy Później jednak, 
gdy przypadkiem jedno z moich dzieci ciężko zachorowało, a lekarz zalecał 
do odżywiania dziecka specyalnie Quaker Oats, jako konieczny: zabrałam się 
do moich prób kucharskich z największą uwagą, jaką matka choremu dziecku 
poświęca , i przekonałam się, że Quaker Oats posiada rzeczywiście cenną za­
letę, iż stosownie przyrządzony, ma bardzo przyjemny sm ak, a jeg o -przyrzą­
dzenie nie trwa minuty —  jednem słowem, iż jest przepyszną potrawą. Jeżeli 
dodam, że Quńker Oats jest prawie śmiesznie tanim , to pojmiecie panie, że 
po udanych próbach stale mam w domu Quaeker Oats nietylko na kleiki dla 
chorych, lecz także na wszelkie możliwe leguminy i do zup jako polewkę. 
A z jakim to apetytem je to mąż i moje dzieci! W iecie , moje p a r ie , że 
trzeba mieć nieco cierpliwości i każdą rzecz naprzód dobrze wypróbować.

Oiepłe przemówienie pani A. za Quaker Oats uczyniło widoczne wrażenie 
na paniach, gdyż obie poprzeanie przeciwniczki odezwały się-. —  Jeżeli rzecz 
się tak przedstawia, to musimy jeszcze raz gruntownie spróbować.

Nie wątpię, ze ta próba doprowadziła do tego samego wyniku, co u p A.
Dyskrecya nie pozwala mi wymienić miejscowoćci, w której stało się to 

prawdziwe zdarzenie, wykazujące, że panie —  jeżeli chcą —  gotować umieją.

230 C. E . i i .

Urzędnik kam ipn  rei
administracyę 

kamienicy w Krakuwie 
'lub w Podgórzu. Z g ło sz en ia  pod A. D. B. 
poste restante Podgórze. 222 t 3

Dwa łóżka dębowe,
sty l staco- niemiecki i 2 K a fk i, mało uży­
w ane, z a ra z  do sp rz e d a n ia . K r a k ó w ,  P l a o
Szo p an ik i Nr. 8, I- piętro. 221 1 2

PO SZUK UJE SIE

zdolnych tłómaczów dzieł
z języka p o lsk ieg o  na niemiecki. Zgłoszenia 
z wykazaniem dotychczasowej pracy przyjmu­
je pod lit. W, M. 7328 Rudolf Mosse, Wiedeń, 

Seilerstatte Nr. 2. 241 1 2

KSIĄŻKI p  zniźoiycn ceiacli!
D a » z y ó » k a  D r  Z o f ia .  Zarys ekonomii spo­

łecznej , str. 358 (cena pierwotna złr. 2'50) 
1 złr., w  ozdobnej oprawie złr. 150.

L im a n o w s k i  B . H istorya powstania \a ro d u  
Polskiego 1853 i 1854 r., 2 tomy. str. 445, 
(cena pierwotna 5 złr.) 1 złr.

Stuletn ia  w a lk a  Narodu P olak iegc o
niepodległość, z 59 purtretam i (cena 70 et.) 

Ł im ancw akl B. Historya ruchn społecznego 
w XIX. stu lec iu , str. 498 (cena pierwotna
3 złr. 50 ct.) 50 ct. 119 14 15

DYETARYUS2 SĄDOWY
z szybkiem i wyrobionem pismem, z chlubne- 
mi świadectwam i, mogący złożyć kancyę, po- 
szuKuje umieszczenia w sądzie lub w jakiem- 
kolwiek biurze za skromnem wynagrodzeniem. 
S. J .  poste restante P o d g ó r z e , za okaza­

niem kwitu. 223 1 3

S zanuw n. naszych Odbiorców  
upraszam uprzejm ie o z g ła ­
szanie się po kalendarze ścienne  

na rok l ś n i  zupełn ie

Rep 'rosienia tit
c. I  bp z. Z a l  fair. i  Tenczyntn,

245 Kraków, ul. Biacka 11.

Ludwika Kutrzebowa
K r a k ó w ,  F l o r i a ń s k a  3 2 ,  I .  p . ,

dawnie] ul. Franciszkańska 1,

Mtóazyn suKien f l a r t i
p r o w a d z i  n a d a l  po paromiesięcznej 

przerwie. ->m 3 4

r W h l r U I I C T  w średnim wieku, 
L ^ C i a i  katol ik,  z ukoń­
czoną 5 klasą ginmazyalną. z kilkuna­
stoletnią manipulacyą sądową i w innych 
c. k. urzędach. biegły w rachunkach, 
z Szybkiem i czytelnem pismem, posia­
dają! v chlubne św iadectw a, poszukuje- 
umieszczenia. — Zgłoszenia : L. M. K., 
Kraków, ul. Trzeciego Maja 10 (Blich).

-454 5 3

Mydło
czeremchowe

najlepsze ze wszystkich dotych­
czas znanych mydeł toaletową 
udelikatnia cerę. usuwa piegi! 
lisza je , plamy i wszelkie wy­

rzuty skórne. 98 m o
Główny skład w aptece pod 

. . Zł o t ą  g ł o w ą *  M . P r o i » ; »  
w K r a k o w i e ,  Rynek gł. 1 3 ,

Księgarnia Polska, Lwów,
plac M aryack i N r. 11.

Jacek Ludwiński
Z E G A R M IS T R Z , 

Kraków, u l .  Sławkowska 27.
1553 10 O
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m T - T m  Aprobowana p riez  r u n  
A kadem ią m edyczr»

Vw P aryżu , adoptow ane!
Jprzez  F o rm ularz  oflS-'
"  elalny franeuzkl, aank ____

U W  donow ane przez ra d e . u u  
M edyczną w P etereburfu .

Po-U daląc* rów nocześnie w  as ności Jodu 
i żelaza, p igu łk i te  eku tku ją  w rłączu ie  we 
w uystK icn rodzajach  chorób, k tó re  w yw o­
łu je  zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka­
n ie  k o n a łow, h u m o ry , etc.) słabo lc i, prze­
ciw  k tó rym , zw yk łe  zelazo jeat z u p e łn e  
bezskuteczne m , w  C h lo ro z ie  łbladaczce),

L e u c o rrh ó e  (b ia łych  upław  ach), w  Arna 
n o r rh ó e  (zatrzym anie zupełne iub częścio­
we ^egtUsrnościh w  S u c h o ta c h , w  Syfllie 
o r p a n ic in e j  e tc . O statezzn e podają  one 
lekarzom ’ środek  terapeutyczny, nadzw y­
czaj silny , do i odżyw iania oreanizm u I do 
w zm acniania kcnstyoocyz iim fatycznych 
słabych lufc » tiab io nyci.

N.B -  > d
żela**, je s t jftkarsTwe.m sroap
ć  f t a m u ją c e  a .  j ł l r o  d ow ó d  czyst^śc* 
*aT2ntycinośc2 p ra w d z iw y c h  P i g n l t k  
B W c c a r d a  żądać naie£y„ na&zą p ie c z ę ć  u* 
sre b rze  i  p o d p is  aasz 
niniejszy p o ł o ż o n y  i  *po 
d a  z ie lo n e j etykiet"*

™ ĄptekŁrz w Paryżu ru i Bonaparte. AC
9  WYSTRZEGAĆ SIĘ FUBUlJTWn

5 1 o

Proszę  ż ą d a ć  n a  okaz z e sz y t 
wspaniałego w ydawnictwa

H a  około św ia ta .
Prenum erata kw arta lna  3 korony 

(3 zeszyty)- A dm inistracja: Lwów,
Pasaż Hauifana- 2120 U  o

C h i e f  -  O f f i c e : 4 8 ,  B r i x b o n  -  R o a d , L o n d o n ,  S W .  192 2 50

A. Thierrego prawdziwy B a ls a m  b a b k o w y
jes t najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból , leczy szybko i przez zmiękczenie uw alnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. Je s t koniecznym 
dla turystów, kolarzy i jeźdźców. M |T D ostać m ożna w  aptekach. 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3' korony 5O hal. Słoik na próbę wraz z cen­
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, aptekarz A. Thłerry’8 Fabrik  
in  P regraóa bei R ohitaoh-Śarerbrunn. — Unikać naśladowali 
i uważać na powyższy, na każdym słoika wypalony, znak ochronny.

ZarzaJ Towarzystwa przyjaciół mozyti 
M o i s i i e j  „ H a ricn ia '

zawiadamia, że nauka gpy na 
instrumentach odbywa s’ę 
w lokalu „Harmonii-1 od godz. Jej do 9ej 
wieczorem. Nauka gry na wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół śreinich  
w godzinach popołudniowych wśród na­
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie­
czorem w sali prób w starym teatrze. 

1487 25 o

Los damy uszczęśliwia
delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a więc używać

Bergmana'a 
mydła liliowego

wyrobu Bergmann’a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n i .

(Z nak ochronny  : „Dwaj gó rn icy11).
Po 40 ct. za kaw ałek m ają

na składzie: 55 37 40
w KRAKOW IE: M. Proń, aptekarz, 

„ W. Redyk,
„ K. W iszniewski „

E. Heller, _ „
„ F. Gralewski, „
„ L. Rosenberg, „

K. Jahr,
„ J. Hanak, drogner.
„ Anast. Froncz, „
„ F. Zopoth i Sp., „
„ J . W iśniewski, „
„ J. Reim i Spółka,
„ • Roman Drobner,
„ St. Rożnowski,
„ Rad. Herliczka;

w BOCHNI: Jan  Michnik;
w N. SĄCZU: R. Jakubow ski apt.,

r St. Pawłowski apt.;
w PODGÓRZU : L.W. S. ŻarsKi apt.; 
w RZESZOW IE A. Karpiński, apt.;

Bardzo wielka ilość 
otob polepezyła rwoje zdrowie 

lakowe utrzymuje przez utywanie

PIGUŁEK PlfZECZYSZCZAUCYCH
D ■ CAUVIN’A

r Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawre we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reunratyzm j, przestarzałe 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, 1 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

‘ wszelkich zapaleniach, m dłościach, anomii, złem ‘ 
^trawieniu: powolnem funkeyonowaniu żo łądka^

P IO  UŁ K J  CA D V 1N *4do naoycia we 
wszystkich większych aptekach iwiata, 

w P A R Y Ż U  : 3
*raaboura Saint-Denis, 147

8 1 0

Dra FR Y D E R Y K A  LENG1ELA 1 31 0 

Bal sam brzozo w y
Jnż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten  sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym  balsamem, to jnż nazajutrz rano odpadają praw ie nie- 
znaozne łupieże ze skóry, 7,-tora sta je  sie przezto lśn ią ­
co b iałą  i delikatna

Balsam ten w ygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem ożycia 1 złr. 50 ct. Dra L en g ie la  m ydło benzoesow e, nałagoaniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 50 ct.

Po nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Rnckera- 
w Krakowie u W iktora  R edyka; w Czernioucach < Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fonun, drognerya; w Tarnopolu u M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie
uM, Adlera, J . Niesołowskiego; w Bielsku n Alfr. B lnm enthala i w drogneryi A. Haas.

S f o w o  o t w o r w m y

k im  c lr z e ś c m ć s l j i
„pod Gwiazcrą“

K r a k ó w ,  M .  l l y n e k  (i,
poleca tow ary  w ełn iane  i baw eł­
n ian e  , n ad to  k raw a tk i dam sk ie  
i m ę s k ie , oj nz p a sk i dam skie.

Chustki wełniane. Artyknły trykotowe
195 2 14

K A N A R K I
prawdziwe hercyńskie

z gór św. Andrzeja w Harcu, 
niezmordowane ś p i e w a k i  obda 
rzone prześlicznym głosem, długo- 
ciągłein roltourem, fletowym gwi­
zdkiem , dzw onkiem , śpiewające 
także „rzy św ietle, sprzedaję od 
5 złr. do 15 zł r ,  także przesyłam 

pocztą za zaliczką, z gw arancyą dostawienia 
zdrowych do miejsca przeznaczenia, daję kn- 
pnjącemn 3 dni do wypróhoivania ptaka.

Hodowla prawdziwych hercyńskich kanarków 
.1. S Z U F A , Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 142 5 5

P o złożeniu koncesyi przez p. K r a ­
s i c k i e g o ,  W ysokje c. k. Namie­

stnictwo udzieliło mi w jego miejsce 
zezwolenia na otwarcie Biura pośre­
dnictwa pracy w  Jarosławiu. — 
Dostarczam więc robotników w kraju 
i państwie niemieckiem, pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności 
m iejskich, jakoteż w parcelacyi w ięk­
szych obszarów, oraz dostarczam w szel­
kiej zwykłej służby. —  Zawiadamiając 
o tem P. T. pracodawców, proszę o ła­
skawe zamówienia. 78 30 32

M a  u r y c  )j J a r o s z y ń s k i .

Pokoje umebiowane,
frontowe, z widokiem na planty, schlu­
dne —  w y n a j m u j e  zarząd Hotelu  
Centralnego na sezon zimowy osobom 
poważnym. — W iadom ość: I T . o t e  1 
C e  r A t x » » l * Ł y ,  vis-a-vi o n d 1 a 
F l o r y  a ń s k i  e g o .  /  .-„„t 20 o

* * * * * *
Odznaczone na W ystawie krajowej w y 1394 dyplomem 

honorowym c. k. Alinist-ersty handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie *
„P RZĄDKA

w Krośnie *
*

poleca Szanownej P. 1 Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E J
^  od najgrubszych do najcieńszych web J

5  i  E I E L I Z 1T Ę  S T O Ł O W A  $
*  o  w z o r z e  k o s t k o w i  y m  i a d a m a s z k o w y m ,  *

8  »“  s i a t k ę  do s u s z e n ia  c h m ie lu .  8
*  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d . o  K r o s n a  (poczta, telegraf
*  i stacya kolejowa w miejscu). 10 i o *

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną Docztą.

X K X X X » X X X X X X X X O X X X X X X X X t t X X K X X

Molla P r o s z k i  Seidlickie Prawdziwe tylko wtedy,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wydrukowany jest orzeł i firma a  Moll.

Trwały i pewny skutek tych proszków w najuporczywszych cierpieniach 
żołądka i trzewiów brzusznych, kurczach żołądka, zaflegmiemu, zgad/,» i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cierpieniach wątroby, zastojach, rwie i hemeroi- 
dach, w najrozmaitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

~  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginal­

nego pudełka 2 keneny.

Wódka francuska i sól Molla
wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest zna- 
Kiem ochronnym A. MOLL i zamkniętą plombąPrawdziwe tylko

ołowianą „A. MOLL1 
DTodka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem lu­

dowym, szczególnie jako środek uśmierzający do w cierana pizeciw  rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma­
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są  moim znakiem ochronnym i podn*sem.

Składy utrzym ają w K rakow ie aptekarze: W. Redyk, Konst. W iszniewski, w handlu 
Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 2 1 0

Z Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski


